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Poniedziałek, 5 czerwca, 


W walce o pokój i wykonanie zadań planu 6-letniego 


| Uchwały Plenum CRZZ 


Polskie związki zawodowe wyrażają eałkowitą solidarność 


WARSZAWA (PAP) Na IV: plenarnym posiedzeniu Central. 
nej Rady Zw. Zaw. powzięto uchwały wytyczające drogę dzia- 
łania związków zaw. w pie m etapie budowy zrębów socjali- 
zmu w Polsce. W rezolucji, któranakreśla zadania związków zaw. 
w sarinię realizacji uchwał Światowej Federacji Zw. Zaw. czy- 

y m. in.: 


Delegacja 
rzedowa 
Niem.ec Dem. 
przybywa 
do POCISKI 


WARSZAWA (PAP) Prezes 
Rady Ministrów Niemieckiej Re. 
publiki Demokratycznej 
Grotewohi zwrócił się do prezesa 
Rady Ministrów Rzeczypospolitej 
Polskiej Józefa Cyrankiewicza e 
przyjęcie przez Rząd RP delega- 
cji rządu NRD w celu omówienia 
spraw, związanych z rozwojem 
stosunków gospodarszych i kul- 
turalnych między obu krajami. 
Wobec udzielenia przez Rząd RP 
zgody na powyższą propozycję, 


„Wysłuchawszy informacji tow. 
Burskiego o posiedzeniu komite- 
tu wykonawczego ŚFZZ i konfe- 
rencji konsultatywnej międzyna- 
rodowych zrzeszeń zawodowych, 
plenum CRZZ wyraża swoją cał- 
kowitą solidarność ze wszystkimt 
uchwałami, przyjętymi na sesji 
budapeszteńskiej. 

Plenum podziela w pełni ocene 
sytuacji międzynarodowej. nakre 
śloną przez Komitet Wykonaw- 
czy ŚFZZ, 

Plenum stwierdza, że odrodzo- 
ne polskie związki zaw, nieustan 
nie walczyły o jedność klasy ro- 
botniczej na całym świecie, prze- 
ciwko rozbijaczom  prawieowo- 
socjalistycznym i titowskim pro- 
wokatorom. swą solidarną 
postawę i pomoc walczącym ro- 
botnikom krzewiły ducha inter- 
nacjonalizmu. 

Plenum CRZZ przesyła gorące 
braterskie pozdrowienia doke- 
rom i kolejarzom Francji, Włoch 


jów, którzy przystąpili do walki 


delegacja rządowa Niemieckiej | przeciwko uzbrojenin Europy 
Republiki Demokratycznej przy- | Zachodniej przez  imperialistów 
będzie do Warszawy 5 bm. amerykańskich. 


Plenum wita uchwałę Komitetu 
Wykonawczego ŚFZZ w sprawie 
wykluczenia szpiegowsko-renega 
ckiej kliki Sałaja z  kierowni- 
czych instancyj ŚFZZ i wyraża 


Oświadczenie emigrantów 


Z frontu 


walki o pokój 


HELSINKI (PAP) Obrońcy po 
koju w Finlandii. osiągnęli wiel- 
kie sukcesy w akcji zbierania pod 
pisów pod apelem sztokholm. 
skim Do dnia 2 czerwca w -Fin- 
landii zebrano 100 tys. podpisów. 
Generalny sekretarz fińskiego ko. 
mitetu obrońców pokoju — Tuo- 
minen — w oświadczeniu złożo. 
nym prasie demokratycznej pod- 
kreślił, że w szeregu miejsco- 
wości, w zakładach  przemysło. 
wych, instytucjach itd, liczba pod 
pisujących apel sztokholmski o. 
siąga 80—90 proc. 

SOFIA (PAP) W Sofii odbyła 
się konferencja duchownych o- 
kręgu sofijskiego, poświęcona 
walce o pokój, Konferencja wy- 
dała odezwę do wszystkich du- 
chownych i wiernych, wzywającą 
ich do aktywnego włączenia się 
do walki o pokój. 


WARSZAWA (PAP). Jugosło 


sztokholmskiego stwierdzają: 

: „My, jugosłowiańscy. emigranej 
polityczni w. Polsce solidaryzuje- 
my się w pełni z apelem sztok- 
hglmskim i podpisujemy _ go, 
przekonani, że wyrażamy zara- 
zem wolę i uczucie narodów Jugo 
sławii, walczących o wyzwolenie 
spod jarzma zbrodniezej kliki Ti. 


| to, 
| Podczas gdy wiełomiliomowe 


Widowiska 
pasyjne 
W 


W Oberammere 
gau w Bawarii 
wznowione zos 
stały. w maju, 
po t0sletniej 

przerwie, wido“ 
wiska pasyjne, 
których tradycja 
t sięga XVH w. 
E W dniu 21 maja 
E= nastąpiło : pierw* 
sze ołicjałne 

przedstawienie 

© dla licznie :przy* 
© byłej  publiczno« 
ści. Na zdjęciu: 
:Chrysłus z ciere 
iową koroną na 
5 Howie dźwiga 
R krzyż na Golgotę 


Holandii. Australii i innych kra 


Titowcy demaskuja się 


jako wrogowie ludzkości i pokoju 


budapeszteńskimi $SFzZzZ 


nadzieje, że uchwała ta dopomoże 
jugosłowiańskiej klasie robotni- 
lezej obalić faszystowska bande 


Tito-Rankowicza-Salaja. 


Plenum wzywa związki zawodo 
we do wzmożenia wysiłku w mo 
bilizowanu klasy robotniczej dla 
wykonania 6-letniego planu go- 
spodarczego, planu budownictwa 
socjalistycznego, który wzmacnia 
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Prenumerata poczt. zł 120 
zł 130 


przez roznosiciela 


Konto PKO „Zryw“ nr VI-135. PKO IKP or VI-140 


Konto operacyjne nr 110-1574 w 


Narodowym Banku 


Polskim Oddz. Bydgoszcz, Generałissimusa Stalina £ 


opuściia posiedzenie 


Rady Powierniczej ONZ 


NOWY JORK (PAP). Rozpoczęła 
sie sesja Rady Powierniczej ONZ. Na 
poczętku posiedzenia przedstawiciel 
ZSRR Sołdatow, powołując się na 


oświadczenie centralnego rządu Chiń- 


skiej Republiki Ludowej w którym 
rząd ten domaga się usunięcia dele- 
gata kuomintangowskiego. jako nie- 
reprezentujęcego narodu chińskiego 
i mianuje swego przedstawiciela w 
osobie Min run © Czenia, — postawił 
wniosek, ‘by delegat Kuomintangu zò- 
stał z obrad wykluczony. 

Wniosek delegata radzieckiego ze. 
stał poddany pod głosowanie i odrzu- 
cony 9 głosami, Delegaci W. Brytanii 
i Argentyny wstrzymałi się od głosu. 

Po ogłoszeniu wyników głosowania 
delegat radziecki opuścił posiedzenie, 
stwierdzając, że delegacja radziecka 


jugosłowiańskich w Polsce 


|masy bojowników o pokój, sku- 
wiańscy emigranci polityczni w |pione dookoła jego ostoi — po- 
Polsce z okazji podpisania apelu į 


tężnego Związku Radzieckiego, 
prowadzą wspaniałą kampanię o 
zakaz bomby atomowej i uznanie 
za zbrodniarza rząd, który pier- 
wszy użyje broni atomowej, ti- 
towcy — agenci imperialistów 
nie dopuszczają ludu jugosłowiań 
skiego do wyrażenia swej woli i 
swych uczuć, nie dopuszczają go 
do podpisywania apelu  sztok_ 
holmskiego, podobnie jak to się 
dzieje w  monarcho-faszystow- 
skiej Greeji i frankistowskiej Hi 
szpanii. 

W ten sposób szajka titowska, 
która zdradziła Jugosławię, de- 
maskuje się raz jeszcze jako wier 
ny agent i wykonawca rozkazów 
amerykańskich podżegaczy wo- 
jennych, przygotowujących świa. 
tu nową rzeź i grożących dzie- 
ciom, kobietom j starcom bronią 
atomową i bakteriologiczną. Szaj 
ka titowska demaskuje sie w ten 
sposób jako Śmiertelny wróg po 
koju i ludzkości, 

W tych warunkach walka o po 
kój w Jugosławii łączy sie Ściśle 
z walką przeciwko titowskiej kli- 
ee szpiegów i dywersantów, pozó 
stających na żołdzie amerykań- 
skich podżegaczy wojennych. 

Wybór przedstawiciela słowek. 
eyjnej emigracji  jugosłowiań. 
skiej Pero Popivody do Stałego 
Komitetu ŚKOP jest wyrazem u- 
zmania ważnej roli, jaką odgrywa 
demokratyczny bud jugosłowiań- 
ski w walce o pokój, 

Jugosłowiańscy emigranci poli 
tyezmi w Polsce, podpisując apel 
sztokholmski, zobowiązują się za 
razem do wzmożenia i o po 
kój i niepodległość Jugosławii, 


nie będzie brała udziału w obradach 
Rady Powierniczej, dopóki obecny jest 
na nich delegat Kuomintangu i nie 
uzna żadnych uchwał ani zaleceń po- 
wziętych z udziałem delegata Kuo- 
mintangu, 


Szykany 
ZOE zw w NI AD zim 
wobec młoczieży FDJ 
BERLIN (PAP) 
prasa demokratyczna ogłasza 
wiadomość ©  prowokacyjnym 
przyjęciu zgotówanym 2 tys. u- 
eżestników zlotu, którzy wracali 
do zachodnich Niemiec przez sta- 
cję graniczną Helmstedt. Zachod 
nio-niemiecka administracja kole 
jowa odmówiła im sprzedaży bi- 
letów. Młodzież musiała szukać 
noclegu na miejscu. Tymczasem 
zaatakowała ją liczna banda fa- 
szystów i różnych innych elemen 
tów vrzestenczych. Angielska po- 
licja wojskowa przyglądała się 
bezczynnie tym ekscesom. 


W pobliżu Lubeki skoncentrowa 
mo ok. 2 tys. uzbrojonych poli- 
cjantów z psami. Policjanci 0- 
świadczyli, że przed powrotem do 
domu młodzież powinna przejść 
przez ścisłą „rejestracje“ i pod- 
dać się badaniom lekarskim pod 
pretekstem, że w Berlinie wybu- 
chla rzekomo epidemia tyfusu. 
Gdy młodzież stawiała opór prze 
ciwko tym nielegalnym zarządze- 
niom policja poturbowała wielu 
członków FDJ. 


Niemiecka 


o socjalistyczne; 


KATOWICE (PAP) Sąd Grodz 
ki w Chorzowie rozpatrywał spra 
we dyrektora kopalni „Polska, 
inż. Władysława Mrowca. oskar. 
żenego o nieprzestrzeganie prze- 
pisów ustawy o zabezpieczeniu so 
cjalistycznej dyscypliny pracy. 
| Przewód sądowy wykazał, że 
|dyrbktor Mrowiec nie zorganizo- 
|wał kontroli dyscypliny pracy 
jna terenie powierzonego mu- za- 
| kladu oraz nie stosował kar po- 
rządkowych wobec pracowników 
kopalni, którzy opuścili prace bez 
usprawiedliwienia w ezasie od HF 
do 25 maja br. . 

Sąd skazał oskarżonego na 20 
tys. zł grzywny. 


Sąd Grodzki w Czeladzi rozpa- 
trzył sprawę przeciwko dyrekto- 
rowi kopalni „Grodziec“ inż, Ta 
|deuszowi Lambertowi, który — 
'nie przestrzegając ustawy o za- 
bezpieczeniu socjalistywznej dy- 


1 czerwca wyruszył z Warszae 
wy do Gdańska statek „Bałtyk”, 
mając na pokładzie liczne grono 
wczasowiczów, skierowanych na 
Zsdniowe wczasy ruchome na 
Wiśle. (Patrz reportaż na str. 3) 


Foto — WAF 


a . 
podpisow 
w Rumunii ; 


nosi agencja Agerpress, w Rumu- 
nii dobiega końca kampania zbie 
rania podpisów pod apelem Sta- 
łego Komitetu ŚKOP w sprawie 
zakazu broni atomowej, Dot;ych- 
czas apel podpisało około 10 mi- 
licnów osób. 

Dnia 5 bm. odbędzie się posie. 
dzenie rumuńskiego komitetu o. - 
brony pokoju, na którym podsu- 
mowane zostaną wyniki kampa- 
nii oraz omówione nowe zadania, 
jakie stoją przed obrońcami po- 
koju w Rumunii. 


Przybycie 


|delegacji węgierskiej 


WARSZAWA (PAP). Do Warsza- 
wy przybyła delegacja węgierska na 
obrady Komisji Stałej dla Współ- 
pracy. Gospodarczej, Palsko- Węgier- 
skiej. Na czele delegacji węgierskiej 
stoi podsekretarz stanu w minister- 
stwie spraw zagr. —' Berei Andor. 

Obrady komisji, mające na celu po 
głębienie i rozszerzenie. współpracy 
gospodarczej obydwu 'zaprzyjaźnio- 
'nych krajów potrwają kilka dni. 


Kary sądowe za naruszenie 


przepisów ustawy 


dyscyplinie pracy 


scypliny pracy — nie wywiązał 
się z nałożonych na niego obo- 
wiązków, tolerując absencje pra- 
cowników kopalni w okresie od 
17 do 24 maja br. j; 
| Dyr. Lambert nie zorganizował 
|w kopalni żadnej kontroli umoż- 
liwiającej stosowanie ustawy. 
yrokiem sądu oskarżony skaza 
ny został na 40 tys. zł grzywny, 


Telegram 
hiszpańskich 
robotników portowych 


GENEWA (PAP), Z Paryża donoszą, 
że stały komitet Światowego Kongre- 
su Obrońców Pokoju otrzymał od ro* 
botników portu hiszpańskiego Alican= 
te telegram z pozdrowieniami. Robot- 

| nicy z Alicante stwierdzają, że rówa 
nież oni postanowili żada” wykonania 
spelu sesji sztokholmskiej, 


. 
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Pokojowa 


demonstracia 
w Szanghaju 


„PEKIN (PAP). W Szanghaju odbył 
się masowy wiec w obronie pokoju. 
Przemawiający w imieniu 5 milionów 
mieszkańców Szanghaju wiceprezy- 
dent miasta — Szen Bi-Hua podkreś- 
lił niezłomną wolę ludności Szang- 
haju obrony pokoju przed podżega- 
czami wojennymi. Przedstawiciele ro- 
botników demokratycznych, partii 
polityczn ch, uczonych oraz pracow- 
ników kultury wyrazili gotowość ak- 
tywnej walki w obronie pokoju. 
. Uczestnicy wiecu przesłali 
z wyrazami solidarności do prof. 
liot-Curie i Eugenii Cotton, 


do obrońców pokoju w Ameryce. 


Poprawa jakości 


i nowe gatunki mydla 
past i kremów 


WARSZAWA (PAP). Badanie po- 
trzeb i opinii szerokich mas konsu- 
mentów pozwala + zadaję handlu 
uspołecznionego wp ywać na stopnio- 
we podnoszenie jakości i asortymen- 
tu produkcji przemysłu państwowe- 
go. Inicjatywa aparatu handlowego 
spowodowała ostatnio m. in. poważ- 
ną poprawę jakości i rozszerzenia a- 
sortymentu wyrobów mydlarskich i 
kosmetycznych. 

Niezależnie od stałego podnoszenia 
jakości mydła do prania, przemysł 
państwowy podjął produkcję znacz- 
nych ilości mydła półtoaletowego w 


Ostateczne wyniki 
wyborów w Albanii 


TIRANA (PAP). Jak donos! radió 
albańskie, centralna komisja wybor* 
eza opublikowała ostateczne wyniki 
wyborów do Zgromadzenia Narodo- 
wego. W całej republice było 641.241 
wy! , uprawnionych do głosowa- 
mia W wyborach udział wzięło 
637.578 wyborców, tj. 99.43 proc. 

Na Front Demokratyczny -głosowajo 
626.005 wyborców, tj. 98.18 proc. ogól. 
nej liczby „uprawnionych --do- głoso- 
wenia, NNP Gra 


Hitlerowcy 
dyrektorami 


we frane. fabrykach 


GENEWA (PAP). Z Paryża donoszą, 
be wśród robotników państwowej fax 
bryki silników lotniczych Snecma pa“ 
muje wielkie oburzenie z powodu mia. 
nowania dyrektorem technicznym 
32 zakładów niemieckiego inżyniera 

estricha, b. dyrektora fabryki „Her- 
man Goering Luftwerke*, Ponad- 
to w fabryce zostało zatrudnio- 
nych 140 techników i inżynierów 
hitlerowskich, > 


Wielka manifestacja 


pokojowa w Londynie 


LONDYN (PAP) Odbyła się tu 
ponująca manifestacja poko- 
wa, na którą przybyło kilkana. 
ie tys, osób: robotniey fabrycz. 
mi, działacze ruchu zawodowego. 
nłodzież, mężczyźni į kobiety, 
przedstawiciele ludności kolonial 
nej z Cypru, Nigerii i Afryki. 
Manifestanci powitali owacyj- 
zie ezłonków Biura Stałego Ko- 
mitetu SKOP. Wszyscy mówcy 
podkreślili potege zjednoczenia 
wszystkich ladzi dobrej woli na 
świeci we wspólnej walce o po- 
kój. Na wiecu przemawiali m. in. 
lL- Korniejczuk, członek ra= 
zieckiego komitetu obrońców po 
ju, wybitny francuski dzia- 
z związkowy Le Lean. przed- 
stawicielka Czechosłowacji Hodi 
wa.ŃSpurna, dziekan ka 
anterbury į włoski działacz so- 
cjalistyczny Fenoalta. 


250 zakładów CZPG 


„Bary z samoobsługą** 


WARSZAWA (PAP). Dotychezase- 
wy okres działalności Centralnego 
Zarządu Przemysłu Gastronomiczne- 

objął organizację oddziałów tere- 
nowych oraz pierwszą fazę urucha- 
miania państwowych zakładów ga- 
stronomicznych, których liczba w ca- 
łym kraju sięga obecnie 60. M. in. 
oznań ma już 16 zakładów, prowa- 
nych przez CZPG, Łódź — 6 i 
arszawa — 4 zakłady. 

W gee kg czasie powstaną 
dalsze placówki, głównie w okręgu 
śląskim oraz w miejscowościach tu- 
gystycznych i w ośrodkach maso- 


esze | niejczuk. Biuro Stałego Komitetu 
Jo- |-—- powiedział on m. in. — stwier 
rześla- dzik 
dowanych przez rząd francuski, oraz|w obronie pokoju prowadzona 


| 


i 
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LONDYN 
czeniu sesji 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Zbrodniarze. wojenni 


nie unikna kary 


Konferencia prasowa z członkami Bjura Stałego Komitetu ŚKOP 


PAP) W konferencji prasowej urządzonej po zakoń- 
iura Stałego Komitetu 


Świat. Kongresu Obroń- 


ców Pokoju wzięło udział 0k.40 dziennikarzy angielskich i za- 


granicznych, Konferencję zagaił prof. Bernal, 


wyniki prac sesji. 


Krótką deklarację złożył czło- 
nek biura pisarz radziecki Kor- 


o z satysfakcją, że kampania 


jest na skale międzynarodową: 


cenie 450 zł za i kg oraz mydła toale- 
towego wysokiego gatunku, = szef 
wanego w kawałkach różnych wiel- 
kości — po 1.300 zł za i kg. 

Jednocześnie wytwórnie prowadzo- 
ne przez spółdzielnie pracy wypusz- 
czają obecnie na rynek nowy gatu- 
nek mydła toaletowego popularnego. 
Jest to mydło perfumowane, indywi- 
dualnie pakowane, o estetycznym wy 
Gdzie. Kawałki 125-gramowe sprze- 

awane będą po 100 zł, a więc znacz- 
nie taniej od niedostępnego dla sze- 
rokich mas konsumentów — mydła 
produkcji prywatnej. 

Sprzedaż stosunkowo taniego, wy- 
sokogatunkowego mydła toaletowego 
produkcji państwowej oraz popular- 
nego mydła toaletowego produkcji 
spółdzielczej pozwoli na znaczne 
zwiększenie zużycia tego artykułu w 
środowisku robotniczym i chłopskim. 

Przemysł tłuszczowy przygotowu- 
je obecnie produkcję mydła płynnego 
najbardziej ekonomicznej formy 
mydła, znajdującej szerokie zastoso- 
wanie w wagonach kolejowych, za- 
kładach pracy i zakładach użytecz- 
ności publicznej. 

Uwzględniając zadania konsumen- 
tów przedstawione przez aparat han- 
dlu wewnętrznego, fabryki państwo- 
we uruchomiły ostatnio produkcję 
kremu do golenia w tubkach. Popra* 
wie tległ gatunek past do zębów. 
Wobec wzrostu zapotrzebowania po- 
większa się produkcję proszku do zę- 
bów. Wkrótce też podjęta będzie pro 
dukcja — poszukiwanych na rynku 
— mydełek do zębów. 


Ją a 

dłecpOndent „Sunday 
zadał na konferencji 
kroki zamierza przedsięwziąć 
towy Kongres Obrońców Pokoju, aby 
urzeczywistnić w praktyce oddani 
pod sąd jako zbrodniarza wojennego | 
tego kraju, który pierwszy zastosuje | 
bom 
jest zbrodniarzem wojennym — bę- 
dą decydowały kraje zwycięskie? 


wokacyjnych l 
rawicowych i reakcyjnych dzienni- | 
ów burżuazyjnych — spotkało się 
z należytą odprawą ze strony wybit- 
n 
obrońców 


k 


który przedstawił 


Apel sesji sztokholmskiej doma- 
gający się zakazu 
wej i uznania za zbrodniarza wo- 
jennego rządu, który by pierwszy 
zastosował „ SP 
kał się z gorącym oddźwiękiem 
na całym świecie. 
oświadczył dalej, że może z du- 
mą stwierdzić, iż narody Zw. Ra- 
dzieckiego jednomyślnie popiera- | Światowy ru 
a akc przyjąć ab sięz” u- 
:œ | gosłowian, którzy pragnęliby realiz6- 
ei wać uchwały kh 

Stałego Komitetu Światowego Kon- 
gresu Obrońców Pokoju. Jest jednak 
rzeczą oczywistą, że światowy ruch 
obrońców pokoju nie może utrzymy- 
wać stosunków z tymi, którzy zwal- 
czają apel o obronie pokoju. Rząd 
jugosłowiański zabronił w swym kra- 
ju walki o pa i podpisywania 
| apelu sztokholms i 


| penan 


Uchwaly Plenum CRZZ 


uaktywnienia zakładowych kos 
mitetów obrońców pokoju. 
aktywnego udziału w akcji gie 
gotowawogój do drugiego Świa» 


bomby atomo 


broń atomową, spot- 


Korniejczuk 


pel sztokholmski. EE 
Pictorial“ 
ytanie: k 
wia- 


atomową, skoro o tym, kto 


Pytanie to, jak i szereg innych pro- 
pytań przedstawicieli 


ch działaczy światowego ruchu 
| road 


fitte odpowiedział przed- 


Jean La 


stawicielowi „Sunday Pictorial“, że 
skoro pod apelem sztokholmskim ze- 
brano już w pierwszej fazie 100 mi- BA- 
lionów podpisów, to jest to w istocie mym wzmacnia obóz pokoju i 80. 
rzeczy rękojmia, że same narody u- 
karzą każdy rząd, który pierwszy | 
zastosuje broń atomow 


Rękojmią naszego sukećsu — pô- 


wiedział Laffitte — 
tek milionów podpi w 


t zebranie se- 


Korespondent titowskiego dzienni- 


ka „Politika" zapytał, dlaczego wy- 
kluczono tzw. jugosłowiański komitet 
„obrony pokoju” ze Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju. D'Arboussier 
udzielił titowskiemu dziennikarzowi 
druzgocącej odprawy. Jugosłowiań- 
skiej delegacjj — powiedział 

boussier — nie pozwolono na w 
udziału w plenum stałego komitetu 
w Rzymie, bo delegacja ta nie odgro- 
dziła się od stanowiska rządu titow= 
skiego, rządu 


d'Ar- 


dżegaczy pną — 
oju 


ch 


obrońców po 


sesji  sztokholmskiej 


iego. 


$ c.d zestr | 


potęgę naszego kraju, a 


|ejalizmu. 


Plenum wzywa do wzmożenia 


wysiłku w mobilizacji mas pra- 
cujących w obronie pokoju, do 


Polsko -bułgarska komisja kulturalna 
zakonczyla obrady 


SOFIA (PAP), W Sofii zakończyły od 15 czerwca 1950 r, do 14 czerw- 


się obrady polsko . bułgarskiej mie. | 
szanej komisji kulturalnej, po których 

opublikowano komunikat stwierdza jąr 
ty S WTOPY 8 


Polsko _ búlgarska mieszana komi. 


e'a kulturalna, obradująca w Sofi od 
25 maja do 1 czerwca 1850 r., pod 
przewodnictwem  wicemin, 
prof. H. Jabłońskiego, omówiła i przy 
| ila plan wymiany kulturalnej na czas 


Niepowodzenie prób USA 
zmonłowania bloku. 


państw Oceanu Spokojnego 


NOWY JORK (PAP) Dzienniki 
amerykańskie stwierdzają, że wy 
siłki Stanów Zjednoczonych zmie 
rzające do zmontowania agresy- 
wnego bloku państw. Oceanu Spo 
kojnego napotykają na znaczne 
trudności 
z iniejatywy Stanów Zjednoczo- = 
nych w Baguio (Filipiny), w któż 
rej wzięli udział przedstawiciele Š 
7 tw Azji Południowo- 
Wschodniej, zakończyła sie niepo 
wadzeniem. 

Jak donosi korespondent „New 
York Times“ z Manili, większość 
uczestników konferencji odmówi 
ła przyjęcia jakichkolwiek zobo 
wiązań, i 

Przedstawiciel Indii podkreślił 
potrzebę osiągnięcia porozumie- 
nia miedzy państwami azjatycki 
mi a rządem Chin Ludowych. 
Podobne stanowisko zajął przed 
stawiciel Indonezji. 


"Rozpowszecbniajcie 


60090009000044404009000640000900000000900400904000900000000000000400000 


nemn 


wych wycieczek. Ogółem do końca £ 
bież. roku czynnych będzie w całym 
kraju 250 zakładów gastronomicz- 
nch CZPG. . ; 5 

Obsłużenie jak największej liczby = 
konsumentów, podniesienie jakości Ē 
wydawanych posiłków orąz sprawna = 
i uprzejma obsługa jst = tros- 5 
ką państwowych zakładów gastrono- 
Aicard, Duży nacisk położony 20- 
stanie na otwieranie tzw. „barów zÆ 
samoobsługą". Zwiększona szybkość E 
wydawania posiłków w tych zakła- 
dach pozwoli na obsłużenie większej = 
liczby konsumentów. i E 


Konferencja odrzuciła propozy 


cję delegacji Filipin stworzenia 
stałej organizacji 
Południowo+Wschodniej oraz nie 
ustaliła terminu zwołania następ 
nej narady. 


państw Azji 


Nowe dokumenty 


tychczasowa 
współpracy kulturalnej między Rzecz. 
| pospolltę Polską a Bułgarską Rópubli- 
; ką Ludową odbywała się w atmosfe- 
rze braterskiej przyjaźni į pełnego zro- 
zumienia wzajemnych potrzeb kultu. 
ralnych oraz w poważnej mierze przy- 
czyniła się do 
przyjaznych stosunków między obu 
narodami i do znacznego spopulary- 
zowania wzajemnego dorobku kulłu* 
ralnego, 


ca 1951 r, Komisja stwierdziła, że do* 


realizacja umowy © 
Śpubli. 


zacieśnienia 


W ciągu trzech lat od podpisania 


umowy oba kraje dokonały istotnych 
przeobrażeń w dziedzinie 
turalnego i mogą wykazać sie dużymi 
osiągnięciami na polu upowszechnie- 
nia oświaty i kultury. Wi 
„| znanie się z osiągnięciami przebytego 
okresu, wymiana doświadczeń w usu“ 
waniu reakcyjnych wpływów z życią 
kulturalnego oraz poznanie nowego 
dorobku kulturalnego przyczyni ©ię 
do szybkiej realizacji stojącego przed 
obu narodami zadania budowy nowej 
kultury socjalistycznej, 
Konferencja zwołana = LANWAYWA TATY OWTTA AYO PO OZAWY WOTA AAAA OOOO YAROO AYO OOOO AAAA 


a kul- 


spólne zapo- 


FELIETON KULTURALNY 
Jan Krakowski 


o pobycie Lenina 


w Krakowie i na Podhalu 


Krakóm, m czermcu 
Tylko zegarowej punktualności 
kpi tk śmietnych linii lotniczych 
zamdzięczają liczni słuchacze, ze- 
brani me środę m sali Muzem Prze- 
mysłu Artystycznego, iż nie zostali 
pozbamieni jednej z najciekaro- 


szych prelekcji, związanej z poby: 


tem Lenina m Krakomie i na Pod- 
halu. Autor jej, prof. UJ dr Józef 
Sieradzki zmuszony był do nagłego 
myjazdu do Warszawy i mykład 
dosłoronie misiał ro pomietrzu. Je- 
szcze około godz. 18-tej odbywał 
dr Sieradzki mażne konferencje m 


Warszamie, a niewiele minut. po 
godz..19-tej mógł stanąć na kra- 
korskiej mómnicy,- by roztoczyć 


przed publicznością niezmiernie in- 
fteresujący obraz działalności Leni 
na, poparty drobiazgówymi i z en- 
fuzjazmem twórczym promadzony 
mi mefodycznymi badaniami ści: 
śle naukowymi. ` 

Jakkolwiek dużo już na ten te- 
mat pisano, czego zresztą „magne 
pars" są prace prelegenta — to, ct 
z ust jego teraz usłyszeliśmy, uma 
żane może być za rermelację. Nie 
było to suche zestamienie wyda 
rzeń, lecz powiązanie ich z całym 
ówczesnym ruchem rewolucyjnym 


i wydobycie coraz rza uroypu 
klającego się faktu zupełnie roy- 
jatkoroej roli Krakowa m tym okre- 
sie. Kraków polityczny tej epoki 
to środowisko nie tylko konser- 
matyronej reakcji, ale mielki obóz 
rewolucji, poprzez któr A 
się nurty rozmaitych jj odcieni 
źródeł podstawowych. Słusznie po- 
miedział prelegent, iż nikt zaperone 
z Krakowian nie zdamał sobie spra- 
my, że b sketnej i ujmujący swą 
bezpośredniością emigrant rosyjski, 
noszący nazmisko Włodzimierza Il- 
jicza Ulianoroa, który m dniu 1 lip 
ca 1912 roku piyd z Paryża do 
Krāäkoma z żoną i ki matką sta- 
ruszką, jest potężną historyczną in- 
dymidualnością. Nie przeczuł nikt, 
że ten ok i łatroo przystę, 
ny człcmiek, którego tak czę. 
spotykano na ulicach i rynku, w 
sklepiku przy szklance nieka kroaś 
nego, ni plaży miślanej koło Nor- 
bertanek, czy reszcie m czasie 
ulubionej przejażdżki roroeromej 
do Lasu Wolskiego, był tym, który 
uczynił z Krakowa mo okresie po- 
przedzającym bezpośrednio roy- 
buch  pierroszej mojny śmiatomej 
najważniejszą w Europie bazę myś 
li rewolucyjnej. głóroną kmaterę 


czerwca br. licea rolnicze I i 
stopnia opuści ok. 1900 absolw: 
tów, w tym ponad 1500 absolwen- 
tów liceów II stopnia. Wszyscy 
absolwenci, którzy uzyskają ną 
eg I p 
niczych, skierowani zostaną na- 
tychmiast do poszczególnych in- 
stytucji i ośrodków gospodarki 
rolnej, zasilając fachowe kadry 
specjalistów rolnych. 


Brytyjscy 
inwalidzi wojenni 
domagają się pracy 


(PAP). dorocznej — 
konferencji Legionu Brytyjskiego (ore 
anizacja byłych kombatantów), od- 

F4 uchwalono rezos 
lucję, która wyraża poważne zanie- 
pokojenie w związku z bezrobociem 
wśród inwalidów wojennych. Uczest- 
nicy konferencji zalecili Radzie Le- 
gionu Brytyjskiego, aby zwróciła się 
z re do rządu o podjęcie natych- 
m 


lu zabezpieczenie pracy 
wojennym. 


najszerszą 
Komitetu 


1900 absolwentów | 


szkól rolniczych 3 3 


WARSZAWA (PAP) W koń 


zaminach tytuły techników 


LONDYN Na 


ł 
Londynie, 


ytej w 


astowych kroków, mających na ce- 
walidom 


do 


owego Kongresu Pokoju. 


Plenum wzywa do systematyca 


nej pracy nad ugruntowaniem u- 
czuć międzynarodowej solidarno- 
ści proletariackiej, do nies. 
pomocy moralnej i 
race 
kapitalistycznych i kolonialnych 
do aktywnego udział 


terialnej 
robotnikom krajów 
uz ów 
łównych poszczególnych związe 
w zaw. w pracach międzynaro. 
rzeszeń. , 


dowych z 


Plenum upoważnia Prezydium 


CRZZ, by zwróciło się do kie=« 
rowniktw central 
krajów Skandynawii z wezwa- . 
niem 6 podpisanie apelu- sztok- <“ 
holmskiego. Plenum zaleca za- ` 

rządom głównym, by z podobnym 

wezwaniem zwróciły sie do zw. 

PE krajów kapitalistycg . 
nyen. 
zania najściślejszej 
ruchem zwi 
krajów, 


związkowych 


Plenum wzywa do nawią- 
lączności 2 
ązkowym wszystkich 


Plenum zaleca Prezydium ORZZ 
gozelarzzacię uchwał 

yk. oraz wszystkich 
awów ości ŚFZZ, 
lennm wzywa wszystkie związki 


zaw, do mobilizacji mas pracują- 
cych wokół uchwał ŚFZZ, W. 

wadzanie tych uchwał w 
przyspieszy zwycięstwo świato. 
w obozu pokoju i socjalizmu 
na 
gaczami wojennymi oraz ich a- 


pro. 
życie 
anelo-amerykańskimi podże. 


entami: akinem, Jouhanux, 


4 yna 3 Sałajem i im podobny 


mei e myzmolenie mas pracują- 
eyt 

Porzuciroszy odległy i carofilski 
Paryż, Lenin zamieszkał zrazu m 
skromnym domu na przedmieściu 
Krakoma (dziś ul, Król. Jadwigi 41) 
i zorganizował tu biuro zagranicz= 
ne partii socj..demokratycznej Ro- 
sji, podczas śdy biurem krajowym 
kierował Stalin. Ropoczął dlań 
okres roytężonej pracy organizacy je 
nej i pisarskiej, okres, który sie 
niem jego żony Krupskiej, odegrał 
apas rolę przygotowarczą do 
zbudowania socjalizmu i zrycię- 
stwa Remolucji Październikowej, 
W ciągu dwóch lat m Krakomie na- 

sał Lenin przeszło trzysta arty- 

łóro, a nadto miele notatek, re- 
taki , referatów, deklaracji, pro- 
e 


prama ich do niepodległości, znala- 
zło wyraz m licznych óroczesnych 
wypowiedziach Lenina i w piers- 


ma Nr 153 


KATOLICKIEGO 


ZAKONNICE W AMERYCE 
UCZĄ SIĘ ESPERANTA 


awicieła w ' klasztorze 
waukee (U. S. A.), uczy się esperanta. 
Kongregacja ta jest międzynarodowa, 


Ł 


f wyższej uczelni im, Świętych Ani 
| w Milwaukee uczą się esperanta. (ki). 


al 
zelniach, Również siostry ezk 


MISJONARZA 
Złoty jubileusz więceń kapłańskich 
obchodził niedawno jeden z najbar 
dziej pracowitych misjonarzy na ww- 


. tredowaty O. Leon Lejeune ze Zgro- 
|; madzenia Mariańskiego. Za!ło'ył on 
seminarium duchowne dla tubylców w 
' Cawaci. Tradem zaraził się w 1935 r. 
w czasie podnćiży z Figi do Sydney, 
Mimo tej ciężkiej csoroby r”: zaprze- 
stał on, swej pracy misjonar :kiej, cze- 


go odem s; coraz to liczniejsze 
na ia, (ki). 

3 A 4 ve" $ z 
J$ PATRON NARŃCZYCIELI 


$ W związku z 50 roczni o kanoniza- 
foji św. Jana Chrzciciela de la Salle 
f Ojciec św. Pius XII ustagowił tego 
świętego oficjalnym patro nauczy_ 
cieli wychowawców chłopców. 
a 


_ Í NOWY KOŚCIÓŁ W NAGASAKI 

E! Mons. Jamaguczi potwięcił ostatnio 

f nowy kościół w jednej z dzielnic 
miasta Nagasaki w Japonii. Jest to 
13-ty z rzędu kościół w tym miescie, 
a 103-ci.w tejże diecezji, W Nagęi 
otwarte zostało nowe katolickie semi- 
narium duchowne dla kleru japoń- 

| skiego. (ki) i 


Fm 
„Bałtykiem" 
wr "l 
1478 arszawa, w €z6Twou 
af W bogatym 
pertuarze tegorocz* 
nych wczasów: wę: 
drownych, kolar: 
skich i  kajako* 


p, Mych, wczasy na 
i4- Wiśle można zalis 


` jemniejszych i: naj 
Ą bardziej atr 
K em nych, lnie sił 
dzonym i wygodnym statkiem Żeglugi 
na Wiśle — „Bażtykiem” odwiedzają 
wczasowicze w ciągu 7<dniowego tur 
nysu wszystkie największe miasta 
położone nad Wisłą, a więc Płock, 
Włocławek, Toruń, Tczew i Gdańsk. 
Pierwszy tegoroczny rejs wczaso* 
wy, „Bałtyku” zaczą się 1 czerwca. 
Bazą wyjściową podróży była i bęe 
dzię > przyszołść Warszawa. Fune 
qusz Wczasów Pracowniczych urzą* 
dził na przystani Wiślanej miłą uro* 
czystość otwarcia sezonu wczasowe» 
go. Koncert i występy artystów scen 
stczecznych stanowiły niespodziankę 
di: griópy około 100 wczasowiczów, 
skierowanych tu z całego kraju na 
badac une Drugą niespodzianką po 
okresie zimnych Świąt była słonecze 
na pogoda. 


UMO TTE 


¿ szym krakoroskim rzucie książki 
Stalina pt. „Marksizm a kwestia na 
rodowa“, będącej klasyczną pozy- 
EAT naukowego. 

specjalną umwage zasługuje 
eślenie stosunku Lenina do 
adnienia niepodległości ziem pol 
skich. Lenin odnosi się krytycznie 
do stanowiska m tej kwestii ze stro 
ny  Socjal-Demokracji Królestwa 
Polskiego i Litwy, jak również do 
mystąpień Róży Luksemburg. Przy 
roódca rewolucji wystąpił też bar- 
dze energicznie przeciw myodręb- 
nieniu Chełmszczyzny. 

Zarówno ro małym domku na 
Zmierzyńcu, jak i potem m skrom- 
nym mieszkaniu przy ul, Lubomtt- 
skiego 49, bądź m izbach domostio 
góralskich, czy nawet m nomotar- 
skiej celi więziennej, wszędzie gdzte 
przebywał Lenin aż do myjazdu 
do Szmajcarii m końcu sierpnia 
1914 r., rodziły się sprawy olbrzy- 
miego znaczenia dla przyszłości. 

pobycie Lenina m Krakowie 
domiedzieliśmy się mielu nowych 
rzeczy z publilacji radzieckich. Du 
żo zaperone tejemnic kryje się ig- 
szcze po archiwach krakowskich, 
skąd jednak coraz częściej wydo- 
byma je na jam liczny zespół pra- 
cujący pod kierunkiem prof. Sie- 
radzkiego. Nie można pomiedzieć, 
żeby te poszukiwania odbywały 
się bez znacznego mysiłku. Przeko- 
nano sie, że namet ludzie mspółcześ 
ni, do których zroracano się po in- 
formacje lub roskazówki m najlep- 
szej mierze popełniają omyłki. Trze 
ba źródia personalne podpierać 
konfrontacją, a tam gdzie można 
papierowym dokunientem. Sięga 


TERZ ETTSEJ TE STEPAN 


E j ,50 sióstr z Kongregacji Boskiego 
y w Mil- 


siostry wykładają na wyższych 


WIELKIE DZIEŁO TRĘDOWATEGO ` 


spach Figijskich od dłw szego czasu 


Wezasy ma Wiśle, czyli 


re 


czyć. do; najprzy”* 


EYE TORTY 


p bardziej atrakcyjne 

stoisko dla 

klientów — 

dzieci, których ma“ 
ie zakupem. 


na bawiałnia dka 
my zajęte sę 


cji huśtawkę, koniki wpraw- 
żywe i nie na biegunach, ie 
lidne i moóliwe do przesuwa- 


drer 
i 144 
zał 
nia, mają rówmież efektowną, sza | 
zjazdową i zabawki najrozmaitszeg. 
gatunku, stół z małymi krzesełkami, 
a nawet dla tych najmniejszych są 
specjalne kojce. 

Nad wejściem do tego przybytku za- 
bawy figuruje tablica z napisem Ra- 
ik“. Istotnie mały to raj dla dzieci, 
których mamusie mogę tułaj spokoj- 
nie pozostawiać swe pociechy, bo pil- 
nuje ich nietylko wychowawczyni, ale 
UDO UWOLNI) 


fdrowe dziecko 
radością rodziców 
-przyszłością narodu 


„Harmonogram” podróży 7edniowe* 
go turnusu — że użyjemy tu modnej 
nazwy — jest następujący: Pierwszy 
dzień wczasowicze poświęcili na 
zwiedzenie stolicy. Rozmowy prze” 
prowadzone z nimi wykazują, że pra" 
wie pożowa nie znała Warszawy i 
mie widziała dotąd postępów odbudo* 
wy. O godz, 18 wczasowicze rzucili 
ostatnie spojrzenie ma Marienstadt, 
zjechali ostatni raz ruchomymi echo” 
dami na trasie W—Z i po pięciu mi- 
nutach byli już na „Bałtyku”, Po kone 
cercie pożegnalnym statek wyruszył 
w dół Wisły, aby następnego dnia ra* 
no przybyć do Płocka — starej etoli: 
Gy Mazowsza, 

W pierwszej grupie wczasowiczów 
znajdują się m. innymi robotnicy z 
Łodzi i ze Śląska. Dla nich podróż 
Wisłą i zwiedzanie miast ma szcze‘ 
gółnie świeży i niezapomniany urok. 
Wyczuwało się to w przygodnie na* 
wiązanych rozmowach, 

Po siedmiu dniach statek zawita 
do Warszawy. Będziemy mieli oka* 
zję rzucić naszym pierwszym zmajo* 
mym wczasowiczom z „Bałtyku” py“ 
tania: Co słychać, jak dopisywała po 
goda, które miasto podobało się naj” 
bardziej i „w ogóle” jak wdały sią 
wczasy. (P) 


stę zarówno do ksiąg meldunko- 
mych jak i aktów urzędu. podat- 
komego. Dopiero po takiej pracy 
wydobywa się bezsporne fakty. 
Jakże bowiem kruchym i zawod- 
nym instrumentem jest pamięć 
ludzka! 

Gdzie Lenin mieszkał? Bezwątpli 
wę oznaczenie miejsc było cięż- 
ktm zadaniem jako że miele osób 
fs zgesnych mogło indentyfiko- 
mać Lenina z jakimś innym Rosja- 
ninem, których wielu chroniło się 
wtedy do Krakowa. Odpadła z te- 
£ właśnie porodu wersja, jakoby 

nin miąt swe lokum m dworku 
4błamomwtczów przy w. Łobzoro- 
4 Rerelacją jest przekonanie 
dr Sieradzkiego, że Lenin nie mie- 
szkał m samym Porominie, choć 
tam także przebywał, lecz m są- 
siednim, bliskim o miedzę Białym 
Dunajcu, tam, gdzie obecnie znaj- 
duje się Śmietlica. Zanim dr $ie- 
radzki będzie miał sposobność po- 
przeć i bliżej uzasadnić to twier- 
dzenie, pozrolimy sobie zwrócić 
uwagę na fo, co drogą. pośrednią 
doszło do naszej wiadomości, z ust 
óroczesnego księdza wikariwsza póź 
niejszego proboszcza m Poroninie. 

edłe tego opowiadamia Lenin 
miał mieszkać trzykrotnie n»-Poro- 
ostatnio ro roilh „Poroni- 


ninie, a - 
pianka“. Był to piętrowy dworski 
budynek, rołasność rodziny Uznań- 


usaczony dwór stanowił 
pierwszy pensjonat m Poroninie i 
mynajmomwany był dla gości. Bu- 
dunek ten, odległy o 15 minut dro- 
i od stacji kolejowej m kierunku 
AiAi uległ rozbiórce, 
Bezepornym jest nałomiae, że 


PET EE EEE ERT Y M IENE 
pmp r eti oa as i SEGATE 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


dych 


mają ta dła swej wyłącznej, 


PPT A ZSZ RT TTE E TEENS 


ROEE TZN EE TĘ 
R i 
e 


Min. Os'wiaty i szeregu organizacji 
wychowawczych, è 

Poznański „Dom Dziecka“ pierwszy 
z 15—tu, jakie niebawem znajdą się 
we wszystkich miastach wojewódz- 
kich. jest narazie jednopiętrowy. ale 
jeszcze do jesieni br. uzyska on dru- 
gie piętro; w którym znajdować się 
będzie. specjalny dział przyborów spor 
towych. 

Całe wnętrze „Domu“ tchnie nie” 
zwykłym czarem esłetyki dziecięcej, 
Ściany zdobne są w obrazy ilustru- 
jeee najgłośniejsze bajki dziecięce, 
a każdy szczegł dekoracji drzewnej 
jest również ilustracją, jednej z bajek, 
Szklany dach nad bawialnią zdobny 
jest w dełjoracje gwiezdne, co wywo- 
łuje wśród dzieci wrażenie zabawy 
pod roziskrzonym niebem wieczor” 
nym: - 

Nowa placówka handlowa dla’ dzie- 
ci zaopatrzona“ jest specjalnie w bo- 
gaty asortyment towarowy, który sta- 

|le będzie uzupełniany. Dyrekcja za” 
pewnia nas, że żadnego towaru nie 
zabraknie. 

Kiedysmy zwiedzali „Dom Dziecka“ 
i.przyglądali sie zabawom w bawial- 
ni nie mogliśmy oprzeć się wrażeniu, 
że tutaj rozegra się niejedna tragedia 
dziecięca; w chwili gdy „bobas“ od- 
mówi mamie półjćcia do domu, bo w 
bawialni jest napewno ładniej j swo- 
bodniej, aniżeli w mieszkaniach. A 
równocześnie nasunęła się nam chęć 
dowiedzenią się. kiedy tu wybuchnie 
druga ragedia: bójka o zabawkę, 
których wprawdzie jest wiele, ale 
klientów o goracych temperamentach 


jeszcze więcej! 


1 pielęgniarka, Krzywda żadna ich tu 
nie spotka a rozrywek jest dużo, bo 
prócz zabawek i huśtawek na ścia- 
nach znajdują śię po jednej stronie 
klatki z papukami po drugiej dwa 
wspaniałe akwaria, ' PRE 

Ale to nie. wszystko, Tuż obok znaj 
duje sie specjalny salon fryzjerski dla 
młodych obywatełi. Na speojalnych 
fotelach z. łbem końskim na froncie 
zasiada sobię: mały obywatel i zaba” 
wia się crzywą: ko ski; a w między- 
zm fryzjer —, ten Oczywiecie już 

jorosły, — «cina mu włosy. Obywa się 
to bez krzykii i "piaczat, bo chłopak za 
jsty, jest swym ‘koniem, na‘ którym 
s'edzi, Fotele takie nie sa, jednak no- 
wo'ci,, Oghkdając te foteliki „koń- 
skie" dla dzieci przypomniał mi się 
podobny fotel, lecz w kształcie siodła 
końskiego, jaki figurował przed biur” 
kiem. Wilhelma II w poznańskim Zam 
ku w jego gabinecie, Jakoś Wilhelm 
widocznie nie bardzo odrósł od men- 
tałności dziecięcej, 

Takie -oł ea wygody dla najmniej- 
szej klienteli # wzorcowego „Domu 
Dziecka“, jaki ostanio otwarty został 
w Poznaniu, Mieści się w' samym 
sercu Poznania przy ul. $ew. Miel- 
żyńskiego. Ale na wygodach 'się nie 
może kończyć. Są ome jedynie dodat - 
kiem do właściwego zadania, któremu 
służyć będzie „Dom Dziecka" — za- 
opatrzenia dzieci we wszystkie po- 
trzebne im towary, a wiec nietylko 
garderobę i obuwie, przybory toaleto- 


M. S. 


Było to przed rokiem. Przez małe 
okienko wielewskiej checzy wpadała 
smuga słońca, oświetlając tylko sęka- 
te od pracy ręce. Palce- tych rąk 


try. Twarz grającego leżała w  pół- 
cieniu, ale nawet oczyma wyobraźni 
mogłem sobie uprzytomnić zapadłe 
policzki, rozsądne, siwe oczy za o- 
walnymi szkłami okularów i obwisłe 
siwe wąsy. Palce przebiegające po 
cytrze należały do  „kaszubsciego 
grola" — Wicka Rogali. 


Zawarłem więc tę miłą znajomość 
przed rokiem. 


we, sprzet. dziecięcy, słodycze i zabaw 
ki ałe nawet w sprzęt gospodarski i. 
ksiejiki. Zabawek jest ogromny wy- 
bór i są bardzo tanie. Podobnie jest 
z garderobę i przyborami toaletowy- 
mi, 

Na osobnym etoisku znajdują si 
keiekki dla dzieci. Narągie fylko dla 
dzieci, ale ji w ni iņ czasie 
będą tutaj także Kkgiąjż o dłigciach. 
Te ostatnie ocz 
będą, dia matek, 
cka“ mają równień za zadanie wpły- 
wanie na wychowanie dzieci przez za- 
poznanie matek 7 potrzebami wycho- 
wawczymi  .swych - pociech. Sted 
księżki o dzieciach i dla dzieci, este- 
tyczna. bawialnia dła dzieci, garde- 
roba dziecięca wykonana na wzorach, 
jakie na specjalnym pokazie: garde- 
roby dziecięcej, odbytym. w Wareza- 
wię, znalazły największy poklask, staid 
także dobór fowaru dokonany przez 
specjałne Komisje dła problematyki 
dziecka, istniejacej przy Centralnym 
Zamządzie M.H.p. w skład której wcho 
dzą przedstawieieie Mim, Zdrowia, 


X S aszubski Saba- 


ła” Wick Roga- 
la gra na. cytrze. 


Foto — IKP. 


ośród zapomnienia najmilszych wa- 
Skacyjnych wrażeń, które zacierają 
przyjechał po razż ję w paśmie dni szarej pracy, spadł 
pierwszy do Krakoma zajęła siężyą mnie list od Wicka: „Pozwalam 
nim od razu policja ausiriacka.ż sobie nadesłać Panom mały produkt 
Czarno na białym udowadnia toż umysłowy na cześć Kopernika i nie 
dokument urzędowy, który zale-ż wiem, czy nada się on do umieszcze- 
dwie kilka dni temu doszedł dożnią w Pańskim poczytnym i poważ- 
rąk dr Sieradzkiego. Jest to proto-ż nym piśmie, w gwarze kaszubskiej 
kól sporządzony przez komisarzaĘ wiejewskiej która rozgrzeszy niedo- 
policji dr Stycznia, późniejsześożłeżnpość zadania. Zmejstrowałem też 
starostę polskiego, który jako kie-2; melodię do tego“ pisze „ka- 
rownik ekspozytury policyjnej naž szybsci grol“. 

Zwierzyńcu już m dma tygodnież 
po zjawieniu się Lenina, uznał zaż 
stosowne dokładnie go przesłuchaćż toast paapa "CI 
Po znanym mięc szablonowym py-B ER ROBERJK NO, * 
faniu na temat pochodzenia, „Wło- 

dzimierz lljiez inos, syn Marii 
i Ekkasza”, zeznał, iż pracuje „jakog 
Mterat i dziennikarz”. Komisarz p 
Kcji zadomolił się na razie 
twierdzeniem, ale na protokółe do-Ż 
pisał: „Poddać oględnej i jła-Z 
cji“. Nie ulega mątplimości, że in 
migilację tę przeprowadzono prz 
pomocy tajnych agentóm. 

Nomym szczegółem jest też stwie. 
dzenie, że Lenin miał poza odczy 
tem m domu przy ul. Szewskiej 
Krakowie m kwietniu 1913 inny 
odczyt ro kamienicy przy ul. Krzy 
ża 7, gdzie mieściła się jakiś s 


kiedy Lenin 


TEODOR ŚMIEŁOWSKI 


Nad egzotyczne lądy, nad 
Śmiech wasz jak qołąb 


Pod naszą to banderą 


Gdy z falą niby mewy armada 
Szloch matek 
„Spójnia“. Na horyzoncie 

W oświetleniu dr Sieradzkieg 
nabiera Kraków sprzed pierrosze 
wojny newych rumieńców. To ni 
jest w każdym razie miasto li tyl- 
ko c.-k. biurokratóm i emerytóm, al 
centrum, z którego rozchodzą si 
mici, zmiastujące pochód / noroejż 
epoki w dziejach Polski, Europy i 


Więc waszym się szczebiote 


Poety pieśń naichniona mknie 


Bo waszych "pojrzeń ufność gro 


ja Więc użycz mi córeczko beziro 
całej ludzkości. Na lemiesz przekuj oręż synecz 


JAN KRAKOWSKI 


zręcznie przebiegały po strunach cy- | 


I oto niespodziewanie, 


Słoneczna armia 


tNa Międzynarodowy Dzień Dziecka] — Jasiowi i Małgosi. 


biały pod słońca prysznię wzleci, 
na morzach mkną okręty, 
Na mostkach kapitańskich od dziś na warcie — dzieci, 
I wrogich torped żądła na wątłych dłoniach topig, 
chmury czarne przepędza nad Europą, 
ięcza pokoju kwitnie żywa., 


l z waszym znów oddechem w ogrodach rosną kwiaty, 
Pod twardej pracy miotem robotnik hymn wam śpiewa, 


A łzy brzemienne krzywdą jak czołgi serca zqniofą, 


TEE Z TEZA PTY TORT TYE 
POR WAKT 


Wiesti s” 
te STOLICY $ 


„Na terenie miedzy ulicami: 
Kruezą, Wspólną i Nowugrodz- 
ką rozpoczeły sie roboty przy bu 
dowie gmachów Ministerstwa Rol. 
nietwa, które stanowią dalszy 
fragment zabudowy tzw. osi śród 
miejskiej ciągnącej sie od ul. 
Chałubińskiego do Pl. Trzech 
Krzyży. Zespół budynków Min. 
Rolnictwa składać sie będzie z 3 
bloków o łącznej kubaturze 178 
tys. m sześć. Największy cztero- 
piętrowy blok centralnv stanie 
wzdłuż ul. Wspólnej. Front tego 
budynku, długości 176 m, zajmie 
w ezęści środkowej efektowna 
kołumnada, Od ui. Kruczej wybu 
dowany zostanie gmach Zarządu 
Państwówych Gospodarstw Rol- 
nych, «Ciekawym szczegółem bę= 
dzie połączenie tego gmachu z 

machem centralnym. Ponad ul. 
Zurawią przerzucona będzie mia. 
nowicie galeria wsparta na slu- 
pach. mieszczaca wielką salę kop 
ferencyjna, Pod sala bedzie przej 
ście-dla pieszych.-Trzecim budyn 
kiem zespołu bedzie. zamykający 
teren zabudowy od strony pól- 
nocnej — Dom Społeczny. W 
podziemiach budynków urządzo- 
ne zostana nowoczesne garaże i 
warsztaty samochodowe. 

Centralny gmach Min. Rolnice 
twa stanie sie z pewnościa jed- 
nym z najpiekniejszych w War- 
szawie. Monumentalnvy jego eha- 
rakter. oprócz wspomnianej ko- 
lumny podkreśla kilkunastostop. 
niowe schody.. ciągnące sie 
wzdłuż całego budynku oraz roz- 
legły plac projektowany w tym 
|miejsen poszerzonej ul. Wspólnej 
z zieleńcami i kwietnikami. 


Kaszubski toast 


zmesleł Wiek Rogala z Wielo 


| Ty, co słonko zatrzymołes, 
; zemi. ruszec :rozkozołes — 
| Żyj nąm miecznie, że poznołes, 
ruche niebios odszukołes, 
toruńską kolebką rsłamiłes, 
| gród ten'i zemie 
i noród cały, bo polscie 
„mydało cę plemię! 
Za tę prowdę, mądrosc wielką, 
poburzyli wiedzę roszelką, 
chteli cebie skamienomać . 
i do; pryze zapakomac. 
„Oszaloł. do reszte w Warmii 
normotny miernik, 
przerorócył na rębe strop nieba 
Mikołaj Kopernik!" 
Godcie naju, piesnie naju, 
mszetci znają, wstec spierają 
| ‘o rachmistrzu wiecznym, dzelnym, 
| -astronomie niesmiertelnym. 
| Mikołaj Kopernik on zmwąny, 
mszęde też znany, 
po całym smiecie szerocim 
i czczony, kochąny! 


Za ten triumf Bogu chwala, 
tako sława nąm sę stała: 
bankrot już staro nauka, 
ciede nowo m dzmierze puko. 
Uklękli już kołem 

przed talentem jego społem 
przed jego zmycęstwem 
pokornie uderzyli czołem! 


W maju minęła 507-ma rocznica 
zgonu wielkiego astronoma polskiego. 
Słowa toastu kaszubskiego Wicka 
Rogali są prosie. ale właśnie dlatego 
wzruszające. „Grol“ i poeta kaszub- 
ski, Sulejman czy Batyraj polskiej 
wsi złożył nim hołd człowiekowi, 
| który zatrzymał słońce. f; 

Dziękuję Wam Wicku, druhu ser- 
deczny, za ów prosty, szczery list. A 
równie prosty i szczery wiersz bę- 
dzie świadectwem. że na wsi kaszub- 


Do tego listu załączono „kaszubsci | skiej, wsi polskiej rodzą się myśli 
opernikowi', który zmesleł | piękne, słowa piękne, 


serca piękne. 
Jant, 


śnieżne kontynenty 


ich przepływa, 


m zielenią znowu drzewa, 


© was ponad światem, x 


źniejsza niż armaty, 


ski swej skrzydlatej, 
ku twą pieszczotą. 


E Ei TYS ORSA 


. sko nikt im 


15000 emerytów 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


b. pracowników zakładów Kruppa pozbawiono emerytur 


Monachium, w czerwcu, 
Powszechne u. 
bezpieczenie eme 
rytalne jest w 
Niemczech insty 
' tucją, istniejącą 
Xadi okrągłe pół wie- 
ses ku. Obok kasy 
po powszechnej 
pi wielka ilość za- 
kładów i fabryk 
bz | fl niemieckich u- 
trzymywała zawsze własne kasy 
emerytalne. Były one całkowi- 
cie wyłączone z kas powszech- 
nych. Taką zakładową kasę eme- 
rytalną posiadały m. in. wielkie 
zakłady Kruppa w Essen. Z za- 
kładowej kasy emerytalnej Krup 
pa otrzymywało do niedawna e- 
merytury i renty 15.000 b, pracow 
ników tego olbrzymiego niemiec- 
kiego koncernu zbrojeniowego z 
centralą w Essen. Z nich 7.000 
przekroczyło 70 rok życia, a 1.000 
emerytów liczy już ponad 80 lat. 


Otóż ludziom tym przed pew- 
„nym czasem obniżono emerytury 


o połowę. Ostatnio wstrzymano 
im renty w ogóle. ponieważ 
wszyscy oni nie byli ubezpieczeni 


w ogólnych zakladach emerytal- 
dziś nie płaci ani 
grosza. Emeryci Kruppa znaleźli 
się w stytucji wyjścia — i to 
w czasie, kiedy generalni dyrek- 
torzy pobierają olbrzymie sumy, 
zresztą ostatnio znacznie podwyż 
szone, 


Jak dotąd nie słyszeliśmy, ab 
sprawą zajął się „rząd zach 
nio-nie: i w Bonn. Trudno się 
zresztą temu dziwić. „Premier* 
og mawia vang. 
sze kłopo ydawał przeci: sę 
mąż swoją Aga ike i 
to nie za byle k oo oae, Elisa- 
beth Adenauer m KA iem za 
aaee rodziny potentatów prze 
owych Zagłębia Ruhry — nie 
ja jego Hermanna J. Werhahna. 
roczystość ślubna była niezwy- 


głębia Ruhry. Oczywiście honoro- 
we miejsca na tej uroczystości za 
jęli przedstawiciele finansjery a- 
merykańskiej, „spokrewnionej“ 

dziś z potentatami przemysłowy- 
mi Serr i Westfalii, A gaze- 
ty całe lamy poświęciły opisowi 
wspaniałej uroczystości ślubnej. 
Starym monarchistom przypom- 
niały się „błogosławione" czasy 
królów i książąt niemieckich, kie- 
dy to na łamach gazet również 


rozpisywano się szeroko i szcze- 
gółowo na temat toalet zaproszo 
nych dam... Czy dziwić się, że ani 
„premier“ Adenauer“, ani prasa 
zachodnio-niemiecka nie znajdują 
miejsca na takie „błahostki*, jak 
sprawa bezrobotnych lub pozba- 
wienie 15.000 emerytów Kruppa 
rent i emerytur! 


Zaniedbane w Niemczech za- 
chodnich jest także budownictwa 
domów mieszkalnych. W ciężko 
zbombardowanych miastach lud 
roboczy żyje w warunkach 
wprost opłakanych. Burżuazją bu 
duje wygodne wille, zakłada pięk 
ne ogrody — w ogóle urządza się 
wcale nieźle. A eo robi robot 
i pracownik umysłowy, żyjący 
nie z wyzysku człowieka, leez z 
uczciwei pracy? Męczy się w no- 
rach, niejednokrotnie ustępując 
część swojej nory drugiej rodzi- 
nie, znajdującej się w jeszcze gor 
szym, niż on, położeniu. 


W niektórych miastach doko- 


nano ostatnio obliczęń strat, wy- 
rządzonych oe bombardowa- 
nie, Np. w Brunświku szkody te 
oszacowano = 2,8 miliardy dola- 
rów. W przeliczeniu na głowę 
mieszkańca Brunświku wynosi to 
12.000 mk niem. A Brunświk nie 


jest w Niemczech najbardziej 
zbombardowanym miastem! 

Czy dziwić się. że w tych wa- 
runkach nastroje pokojowe ro- 
sną w Niemczech wśród najszer- 
szych warstw? Że ludzie pracy 
garną się do podpisywania list po 
kojowych? Że prostego człowieka 


nik |pracy 'od głośnego wyrażania 


swojej woli walki o trwały pokój 
nie odstraszają groźby i szykany 
„partii wojennej”? Że coraz cze- 
ściej zwracają ludzie ci wzrok 
swój ku wschodnim Niemcom — 
ku Niemieckiej Republice Demo. 
kratycznej? (KS) 


Z listów do redakcji 


Obiady w gospodach: 


Przeobrażenia  społeczno-gospodar- 
cze nadaży sprawie żywienia zbioro- 
wego znaczenie tak sz: e, jakiego 
ła sprawa dotychczas nie posladała. 

Któż się dawniej tą sprawą intereso- 
wał? Oczywiście przede wszystkim za- 
rządy armii,  szpiłalów,  internatów 
szkolnych i inne. Obecnie jednak ży- 
wienie zbiorowe ogarnia (i ogarniać 

w coraz większym stopniu!) sze 

masy ludzi pracy. Kobieta dzisiej- 

sza nie może tyle czasu, co dawniej po 
święcać kuchni („społeczne stożówki 
— masowe wyżywienie — jedynie są w 


kle wystawna. Zjechali i kę $ łecz i " a słowa Leni- 
scy czołowi przedstawi: S2.|oal więc spożywanie posiłków poza 
chodnio - niemieckiej 'finansjory domem, prz posiżków o- 
oraz potentaci przemysłowi — staje się dla szerokich 


bied zaa 
kół koniecznością i wchodzi w zwy- 


ozaj. 
Rząd bardzo dobrze rozumie zna- 
enia zbiorowego (i 


może od razu wydać owoców dosko- 
nażych. 

Przyjrzyjmy się bliżej stokówkom 
oraz gospodom luc , które powo- 
łane są do dostarczania 'posiłku, uwa- 
żanego u nas za główny tj. obiadu. 

Zagadnienie stożówek zosłażo uregu- 
lowane kilkoma zarządzeniami i in- 
strukcjami Min. Handlu Wewn., wd 
nymi w ciągu roku 1949. Wszystkie 


ożówki. 
więc po red żywienia © charakterze | > 


zamkniętym fs należycie swe za 

, ocena tej kwestii należy przede 
wszystkim do „samych pracowników — 
stożowników i do komitetów stożówko- | ,, 
wych. Postronny prywatny obserwator 
nie ma z reguly wglądu w łe sprawy. 


czenie sprawy żywi 4 

w ogóle zaspakajania potrzeb konsum Inna rzecz, gdy chodzi o również 
cyjnych szerokich rzesz pracujących) i | uspożecznione, ale otwarte, sę Pk: do- 
podjął ogromną akcję organizacji pla- | stępne dla wszysikich gospody ludowe 


cówek żywienia pt ge które, jak 

wiadomo, zostały już prawie w pełni 
znione, Jest to akcja nowa, pio 

nierska, która stawia plerwsze kroki, a 


za tym nie może uniknąć bżędów, nie 


| restauracje., Dostarczają one tzw. „o- 
biadów popularnych", oraz droższych į z 
(prawie in droższych!) obia- 
dów „klub ", a wreszcie (jeszcze 
droższych) „firmowych". Czy obiady 


Wybitny pedagog radziecki Anto* 
ni Makarenko daje w swej pracy 
„Książka dla rodziców” wytyczne 
wychowania rodzinnego w socjali* 
stycznym ustroju. Zwolennik i pro* 
pagator wychowania zespołowego 
młodzieży: „w zespole, przez zespół 
i dla zespołu”, uważa on rodzinę za 
swoisty zespół wychowawczy, Ideal- 
nym jego wyrazem jest według o° 
kreślenia Makarenki „pełna rodzina”. 
Jest nią ta rodzina, w której rodzice 
i dzieci żyją w harmonijnej zgodzie. 
Ta zaś wynika z prawidłowej organi* 
zacji życia opartej na dokładnym re* 
gulaminie, na pracy, na słusznych 
wymaganiach, na wzajemnej miłości. 
Najważniejszym obowiązkiem rodzie 
ców jest wpojenie dzieciom  zamiło* 
wania do pracy, gdyż ona decyduje 
© przyszłości dziecka, jego wartości 
i pomyślności, 

Jak najwcześniej należy włączyć 
dziecko w życie rodzinne, najpierw 
przez zabawę, a potem przyzwyczaja 
jąc je stopniowo do wykonywania 
coraz trudniejszych obowiązków, jak 
utrzymywanie porządku, czyszczenie 
ubrania, robienie zakupów itp. 


pion w cenie 70 do 80 zł za- 
alają klientów? 


Trudno będzie, zdaje się, znaleźć 
kogoś, kto by wyraził swe zadowolenia 

z tych obiadów. r ei: skąpe, a składają 
się zwykle z bardzo wodnistej zupki 
i z pžucek na kwaśno lub bigosu... 

Obiady „klubowe” bywają lepsze, 
ale nie o wiele. Wartość ich kałoryczna 
i wiłaminowa jest z pewnością także 
nie zawsze wystarczająca. Ale od obia 
du produkowanego masowo ple można 


+ Pheata warunkach wymśgać, aby 
ył pos;zkiem idealnym, czyniącym za- 
dość wszystkim l 


spelniał by juł swe sadanie, 
był smaczny | syły — orez tani, 


ód riek ia chloba l 
szklanki herbaty czy piwa). Koszły 
śniadania w domu, które powinno być 
ela zwykie nie jest) obfite oraż koszta 

nabiera dzisiaj znaczenia 

giównogo posiżku, wyniosą niemniej po 

ne edo Pracownik będzie tedy 

się obniżenia ceny 

obiadów w gospodzie, kióre to obiady 

uważa ie za niewysłarczające, a 
więc ł ża drogle. L. 
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IO wych 
rodzinnym 


za | oni dzieciom: radość życia. 
„|dzaju fałszywy autorytet jest Mago 


owani 


| ten sposób dom wpro 
dziecko w pracę społeczną i 
bia w nim bardzo ważne pra 
jak _ poczucie odpowiedzia 
troskliwość, oszczędność,  zdolm 
orientowania się w życiu, umieję| 
ność pracowania. I 
Zachętę do pracy wyrażać możną 
prośbą, ale i rzeczowym stanowe; 
rozkazem. Dziecko należy 


nać o pożytku i konieczności wyko i 


nania zlecenia. Przy tym dziecko aj 

winno nauczyć się równo cenić a 

oę fizyczną i umysłową. f 
Wszelka praca ma wielkie znaci 


nie moralne. Powinna odpowiadać «ie 
łom fizycznym i umysłowym dziece 


ka, budzić radość z jej wykonan 
Żle wykonaną pracę rodzice mu 
kazać dziecku poprawić lub 


nać na nowo, Tak poważnie traktos. 


wana praca budzi poczucie odpowies 
dzialności, wytrwałość i szacunek 
dla wysiłków towarzyszy pracy. 


Na tym podłożu wyrasta świadoma 


dyscyplina, która nie ogranicza «iq 

do wykonania chwilowych nakazów, 

ale prze do udoskonalenia pracy. 
Jak w każdym zespole, w rodzinie 


wspólne interesy muszą stać nad in" 


teresami poszczególnych członków 
rodziny. 

Rodzice muszą być wzorem w spełe 
nianiu obowiązków dla dzieci. Makae 
renko uznając doniosłość wee E 
rodzaju instytucji wychowawczych, 
obowiązki rodziców stawia na czoło 
wychowania dzieci, żąda od nich, aby 
poświęcili dziecku wiele czasu, uwa” 
gę, wolę i wysiłek myślowy. l 

Przy tym wielki pedagog przepi 
ga przed niebezpieczeństwem, jakii 1 
grozi należytemu wychowaniu -zi 


strony tzw, faższywych autorytetów. 


Rozróżnia ich osiem. Autorytet etłu* 


idło- mienia polega na biciu i wyzywaniu 


dzieci. Wytwarza on ludzi bezwole 
nych lub zarozumiałych. Istnieje 
autorytet odległości: rodzice nie ins 
teresują się sprawami dzieci. Pedane 
tyczni zaś rodzice uważają ©ię za 
nieomylnych i nie cofają nawet ea 
bardziej bezsensownych wyrazów, 6 
bawiając się utracić autorytet. 
rodzice ` grzeszą  rezonowaniem f 
ciągłymi- moralizowaniem, e | 


etwem poczucia słabości rodzic 
wobec dzieci. Ustępują im na każdym 


kroku,  rozpieszczają je, darzą nie 
właściwą przyjaźnią. Najgorszy fale 
sżywy autorytet uzyskują rodzice 


przekupstwem, podarkami 

Trudno uniknąć w wychowaniu 
dzieci tych fałszywych autorytetów 
zupełnie. Ale rodzice powinni zdoe 
być sobie autorytet prawdziwy swym 
przykładnym życiem rodzinnym. Dom 
bowiem ma decydujący wpływ na 

wychowanie człowieka Pedagog. 
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— Właśnie. Zaprosić kilka osób. Kazio Czarkowski 
jest w Wierzbniku, Skowron, Balcer z żoną, rejent 
Łukaszewicz, jeszcze ktoś.. Taką skromną kolacyjkę... 
Trochę pogramy w preferansa, pogadamy... Dobrze? — 
spojrzał na córkę. — Zajmiesz się tym? 

— Dobrze! — powiedziała, myśląc, że jednak w ojcu 
zaszła jakaś wielka zmiana. Przecież dawniej nigdy by 
nie przyszedł doń pomysł zapraszania gości, a gdyby 
nawet to się stało, zakomunikowałby jej o tym w spo- 
sób rozkazujący i-szorstki, po prostu wydał polecenie 
przygotowania kolacji na tyle i tyle osób. Kazał, a nie 
prosił... 

— Więc pamiętaj o tym... — dodał jeszcze i dźwignął 
się z krzesła, Ruszył+w kierunku drzwi i tam przysta- 
nał, jakby nagle coś sobie przypomniał. Kilka sekund 
stał bez ruchu. 

Zrozumiała, że pragnie powiedzieć coś, eo sprawia 
mu trudność, co nie chce mu przejść przez gardło. 

— Wszystko przygotuje... — powiedziała, — Niech 
ojciec będzie spokojny... 

Zauważyła, iż stary kręci 
marynarki,” 

— I jeszcze jedno... 
ślę, że... 

Ciężko mu to szło. Opuścił wzrok, nie chcąc by wi- 
działa wyraz jego, oczu. 

— Myśle, że należałoby poprosić į tego Sochę! — 
dokończył szybko i wyprostował sie. jakby po tym 
wyznania spadł mu *z barków wielki ciężar. 


nerwowo guzikiem od 


— bakna? — Myślę, Marto, my- 


W pierwszej chwili nie zrozumiała. To było takie 
niepodobne do ojca... 

— Andrzeja Sochę? — spytała z zdziwieniem, my- 
śląc jednocześnie, że oto rozpoczął się nowy etap, że 
zniknęło wszystko, co leżało do tej pory między nią, 
a Andrzejem, 

— Sochę, Sochę! — potwierdził popędliwie. — Tego 
twojego znajomego! Wiesz chyba, że przyjechał do 
Wierzbnika i wkrótce zajmie miejsce Janusza w tar- 
taku. Dzisiaj wiele się zmieniło i człowiek musi gza- 
pomnieć o przeszłości! Należy go poprosić, by zrozu- 
miał, że jesteśmy pozytywnie do niego ustosunkowani 
iże nie ma w nas wrogów. Czy ty tego nie rozumiesz? 
A może nie wiesz, że Socha jest w Wierzbniku? 

Wiedziała, ale mimo to nie potrafiła przejrzeć in- 
tencji ojca. Jedno było dla niej jasne: ojciec pragnie 
nawiązać z Andrzejem stosunki towarzystkie, pragnie, 
by Andrzej był gościem w jego domu... Czy to w ogóle 
było do pomyślenia wówczas, przed ośmiu laty? An- 
drzej Socha na przyjęciu u doktora Leopolda Łęskiego, 
człowieka, którego cenił i w którego towarzystwie 
przebywał ezęsto sam hrabia Herburt! 

Uśmiechnęła się z goryczą, 

— Dobrze, ale nie wiem czy uda mi to się przepro- 
wadzić. Może lepiej Janusz... Spotykają się w tartaku... 

— Jakaś ty głupia! Chyba wiesz, że gdy Janusz go 
zaprosi, to Socha nie przyjdzie! To przecież jasne, jak 
słońce! T jasne, że ja go też nie pójdę prosić! To sobie 
wybij z głowy! 

— Taak... -- przeciągneła. — Wiem o tym, ale boję 
się, że nie będę miała okazji. Był dzisiaj u nas, Ma- 
rylka zobaczyła go przez okno, przybiegła do mnie 
i powiedziała, że „pan zakazał pana Sochę wpuszczać”. 
Odszedł z niczym... 

Twarz doktora poczerwieniała, 

— Jedna godna drugiej! — zawołał z pasją. — Tam- 
tej to jeszcze trudno się dziwić, głupie to i ciemne, ale 


| ty chyba powinnaś mieć więcej rozsądku! Wiesz prze- 
'cież, że nie ma już Herburta, że minęły czasy Herbur. 


tów i czasy Łęskich! Da Bóg, że nie na długo, ale teraz 


mamy czas tych.. tych Sochów właśnie į trzeba to 
wziąć pod uwagę, trzeba się do tego dostosować, jeśli 
człowiek chce utrzymać się na powierzchni, a nie ma za« 
miaru pójść na dno! Rzeczywiście, trzeba być filozo- 
fem, aby to zrozumieć! — zironizował. 

Zmęczyła go ta przemowa. Oddychał szybko, a wąs 
siki nastroszyły mu się jakoś zabawnie, nadając twarzy 
zacietrzewiony į cezupurny wyraz. 

— Może i powinnam go przyjąć... — szepnęła Marta. 
— Wtedy byłoby łatwiej... 

— Nie zawracaj głowy! Spotkasz go i powiesz mu, 
by wpadł do nas w niedzielę! Nie odmówi! Tobie nie 
odmówi! 

— Nie wiem, ojcze.. — odparła półgłosem. — I nie 
wiem nawet, czy w ogóle się z nim spotkam... 

Doktór spojrzał na nią uważnie, a w oczach zamigo- 


tały mu jakieś uważne, czujne ogniki. Przez sekundę: 


zastanawiał się nad czymś, potem zawołał z pasją: “^ 

— Jeśli sama jesteś głupia, to nie usiłuj ze mnie 
zrobić głupiego! Ja już w to nie uwierzę, byście się 
mieli nie spotykać! Nie uwierzę w to nigdy! — powtó. 
rzył i wyszedł z pokoju, głośno za sobą zamykająe 
drzwi. Zdenerwowała go ta rozmowa i wytrąciła z rów» 
nowagi.., 

„.Uśmiechnęła się do własnych myśli. 

Może i ojciec ma słuszność. Bo rzeczywiście — trud. 
no o tym myśleć. Andrzej jest w Wierzbniku i miałaby 
go nie zobaczyć. Miałaby nie widywać się z nim, nie 
słyszeć jego głosu, nie towarzyszyć mu w dalekich spå- 
cerach... 

Nawet nie można sobie tego wyobrazić, takie to nie. 
zrozumiałe į nielogiczne. 

Zdecydowała się wreszcie nójść spać Mineło jednak 
wiele czasu, świt już szarzał zu oknem. kiedy dopiero 
sen skleił jej powieki Myślami była przy Andrzeju, 
przy jasnym, pogodnym okresie, który minął i przy 
nadchodzących dniach. I z twarzą, wtuloną w poduszkę 
szeptała, że znowu wszystko powróci, że Andrzej nie 
się nie zmienił ,że jest tak samo bliski i drogi, jakim 
był dawniej, 


ZDZISŁAW HIERO SKI 


Po kilku miesiącach przygotowań, u 
kaza.a się na scenie katowickiej „Balla- 
j ” Juliusza Słowackiego, pierwszy 
de polski dramat romantyczny wystawiony 
xl w tym teatrze po wojnie. W; 
p nie jednego z dramatów Słowackiego 
ka, w repertuar Państwowego Teatru w Ka- 
towicach zawdzięczamy „Rokowi Sžo- 
wackiego”, a przede wszystkim inicja- 
tywie i pracy dyr. Władyszawa Woż- 


5 „Baliadynę” wystawiono bowiem w 
R jego opracowaniu poon zt data i 
eE reżyserii, przy czym reżyser i insceni- 
o | zaior sam wystąpił w roli Grabca, jed- 
=. | nej chyba z najlepszych ról swego re- 
188. | perłuaru. Władysław Wożźnik należy do 
ek | tych dyrektorów teairu, którzy budują 


=- f zręby na konsekwentnym 
18 | realizowaniu wielkich sztuk klasycznych 
ią | obok równorzędnie  uwzględnianych 


W, sztuk współczesnych. Pierwszym dzia- 
łem repertuaru inieresuje się osobiście 
ie jako reżyser i aktor. Repertuar współ- 
pr | czesny realizuje przede wszystkim jego 
w | najbliższy współpracownik, ambitny i 
wyjątkowo utalentowany reżyser Ro- 
man Zawistowski. Po przejściowym za- 

chwianiu się tej linii polityki i 
| Zowieowikieg iera szku- 

ez iego prapremiera 

k Andrzeja Wydrzyńskiego „Salon pa- 
ni Klementyny” stanowią wyraźny na- 

wrół do zasadniczych planów tesiru. 
rzadko ukazują się po wojnie na sce- 


Y 
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„Balladyna“ ro Państwowym Teatrze 
Śląskim (Michnoroska —' „Matka“, 
Kmiatkoroska — „Balladyna”). 


mach polskich, że gdy mamy wreszcie 
ję oglądania ich w teatrze, przy- 


może nawet nieproporcjonalnie do je- 
go powojennych możliwości aktorskich 
reżyserskich, a odległe wspomnienie 
„teatru monumentalnego” z inscen'za- 
€jami Schillera, Osterwy, Horzycy spra- 
wla, że tamie wielkie spektakle urasta 

%wochę do miary niadoścignionego 
wzoru. 


Toteż i z radością, i z pewnym nie- 
okoj zarazem szedżem na pierwsze 
ickie przedstawienie „Balladyny”. 

ć miara oczekiwań sprawiża, że 


00 rade było niejednolite, że 
się. raczej pod wpływem 
niedomagań spektaklu, Dopiero obej- 
<zenie „Baliadyny” po raz drugi po- 
zwoliżo ml na peżne ogarnięcie całości 
i anie- przeżyć oraz sposirze- 
żeń, jakich przedstawienie dostarcza. 


ŻYCIE KU 

4-LECIE BIBLIOTEKI OSSOLINEUM 
WROCŁAWSKIEGO 

Biblioteka Zakładu im. Ossolińskich 

we Wrocławiu w ciągu osłatniego 4- 

fecia przeistoczyża się z zamkniętego 

warsziału naukowego w placówkę o- 

|| światową, z której korzystają naukowcy, 

i studenci, uczniowie i robotnicy, pra- 


gnący uzupełnić swą wiedzę. W ciągu 
4-iecia swej pracy bibioteka „Ossoli- 


neum“ zblżyła sę do szerokch rzesz. 


spcscieństwa, udostępn"a im polską 
książkę, polski rękopis i grafikę. 
| Ossolineum Wrocławskie otrzymeżo 
| ogórem 169.737 druków z XIX | XX wie- 
| ku, 42.606 starodruków oraz 7.038 ręko- 
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ego omó- 


ciąży na niej także i liczenie się z wa- 
runkami sceny katowickiej „która utru- 
wych. Wydaje się, że tekstowi „Balla- 
Payti og za szt się dla dobra łej 
wygl scenicznego bardziej zdecy- 
dowane ingerencje w zakresie skrótów 
i łączeń. To zewnętrzna, tekstowa stro- 
na sprawy. W samej interpretacji utwo- 
ru natomiast uderza śmiażość, z jaką 
Władysław Woźniak odbarwił „Ballady 
nę” ze szfuczn. patosu, z jaką pozba- 
wił ją koturnów, które z teatru klasycz- 
nego przeniesiono w teatr romantyczny. 
W tej interpretacji „Balladyna” jest tra- 
gedią ludzi żywych, dramatem, który 
przy całej swej baśniowej poetyckości 
mocno trzyma się ziemi, którego po- 
stacie buduje Sżowacki ze świetnej, 
właściwej realizmowi znajomości du- 
szy ludzkiej. Naprawdę szekspirowski 
realizm, zawarty w ludzkich postaciach 
tej tragedii, w katowickim przedstawie- 


niu zosłał przez inscenizatora i więk- | Si 
wydło- | w niej jubileusz pi j 


szość wykonawców doskonale 
byty i zbliżyt ię poetycką baśń dzisiej- 
szemu widzowi. Przy tym wszysikim 


poetyckiego 

Słowackiego błysnął tu całym bogac- 

iwem, z którego okradali go niektórzy 

tylko aktorzy. . 

- W takiej inscenizacji warunkiem naj- 

bardziej podstawowym jest harmonijna 

wspóźpraca inscenizatora ze a- 

fem. W tym wypadku Wiesław nik 

raczej zawiódł oczekiwania. Obarczyż 
spektaklu dekora- 


do tej umowności, ale w zestawieniu z 
realizmem cażości oprawy dekoracyjnej 
pojawienie się jej tu i ówdzie byżo już 
rażące. 

Zastanawiające jest, że w „Baliady- 
nle” nie ma ról, które możnaby zlekce- 


żyć, które ni i | Stoją nie wiedząć nic < 
era Przed 27-15-08 graj JE roza ii 


wysokich wymagań i nie dawały pola 
do małego choćby popisu. Wystarczy 
zwrócić uwagę na takie role, jak Gra- 
lon, Kanclerz czy wywodzący swój ro- 
dowód z teatru greckiego Poseł. Teatr 
katowicki daż aż siedmiu rolom po- 
dwójną (w Goplany nawet 
potrójną) obsadę, co z jednej strony 
daje pole do szlachetnej rywalizacji 
aktorów, z drugiej zaś zapewnia sztuce 
chuższy żywot na scenie. Druga obsa- 
da, która wystąpi dopiero na dalszych 
przedstawieniach, może: zgotować wi- 
dzom niejedną niespodziankę, gdyż no- 
si naprawdę cechy obsady równowarto- 
ściowej, przy której numeracja może 
mieć tylko znaczenie ułatwiające orlen- 
tację. $ 

Obsada pierwsza przyniosła kilka zna- 
komitych ról. Na pierwszy plan wysu- 
wa się bez zastrzeżeń dojrzała, pełna 
plasłyki | prawdy, swobody i życia 
kreacja Wzadysfawa Wożnika w roli 
Grabca. Drugą wielką pozycją przed- 
stawienia jest sama Balladyna w wyko- 
naniu mlodej aktorki Danuty Kwiatkow- 
skiej, która obsadzana dotychczas w 
sztukach współczesnych nie znalazła o- 
kazji do pokazania możilwości swego 
prawdziwie dramatycznego talentu. A 
jest to talent niewątpliwy. Brak mu je- 
szcze doświadczenia, pogłębienia ii 
szifu, które daje doświadczenie we- 
wnętrzne i łata pracy w teatrze, ale u- ' 
zdolnienia, które reprezentuje ta aktor- 
ka godne są dużego uznania. Kwiał- 
kowska daża Balladynie doskonaże wa- 


runki zewnętrzne, wspaniały, dysponu- | 


LTURALNE 


` nych dzież. W błeż. roku czyłelnia wy- 
, kazuje prawie czterokrotny wzrost frek- 
' wencji. . 


W clągu ubiegłego i bież. roku Bi- 
bliołeka „Ossolineum” zorganizowała 
szereg wystaw, m. in. wystawę związa- 
ną z 200 rocznicą urodzin fundatora Za- 
kładu Ossolińskich, wystawę poświęco- 
ną 100 rocznicy urodzin Słowackiego 
oraz wystawy: „Dzieje poiskiego exli- 
brisu”, „Widoki miast polskich w rysun- 
kach Napoleona Ordy”, „Książka ra- 
dziecka”, „Polska książka dziecięca”, 
„Ossolineum we Wroczawiu”. 


„Ossolineum” zorganizowažo również 
wystawę ob`ardowa „Mickiewicz — 
Puszkin”, która odwiedziła szereg miej 


PPE EPE 


GODNIOWY 


a PETA TEE EOT YTY TT R OT Z 


„Balladyna“ w Katowicach 


A więc przede wszystkim insceniza- | j 


ji wciąganej w zbrodnię 
krok za krokiem przez narastające oko- 
liczności, Właściwą mżodości cechą tej 
roli jest to, że aktorka daje się łu cza- 
sem ponosić ekspresji, którą sprowa- 
dza do środków aktorskich zbył jeszcze 
uproszczonych. 
Z bogatej galerii dalszych postaci do- 
skonażych wykonawców otrzymały: Go- 


mińskaj, Kanclerz (Bolesław Mierzejew- 
ski}, Kostryn (Roman Hierowski] oraz 
zbyt jochę „Pukowałty” Sklerka Zofii 
Wicińskiej. Do zdecydowanie nie uda- 
nych ról zaliczyć natomiast trzeba nie- 
trafnie obsadzonego Pustelnika (Filip 
Kuligowski i Kirkora, którego Zbigniew 
Przeradzki graż bardzo nierówno. 
Osobne miejsce należy się trudnej 
rol Matki, Jest to postać ps icz- 
nie skomplikowana, nie wy:deałizowana 
przez Słowackiego i bardzo prawdziwa. 
Znalazła ona doskonałą odtwórczynię w 
tefanii która obchodzi 


jęckokiche piss 
cy aktorskiej. Ta zasłużona i dużej mia- 
aktorka i 


ry posiada w swoim dorobku 
wielką ilość znakomitych ról z wielkie- 


i j w „Mie- 
szczanach” po raz drugi w tym sezonie 
dowód swej nieszabnącej żywotności 
twórczej. 


Marian Turwid 


„DRWAL" 


(Fragment poematu) 
Było to — dawno... 


.„..nad mogiłą lat 

Kiedy mój dziad - [słaz.... 
w rzeźki poranek nieznanej mi wic ny 
wyruszył w las 

by rąbać sosny. 


wyniosza i 
na pozzżocistych kolumnach 
nieba dźwigając sirop złoty, 
Pod złoto-modrym ciężarem 
złofo-zielone gžowice 
gną się, aż trzeszczą konary, 
aż tętnią w sżojach żywice... 
przez gęstych koron igliwie ` 
zorza kroplami przecieka 
i syci szczodrze, życzliwie 
siwe źrenice czżowieka. 
Siwe źrenice człowieka 
nie widzą nic chociaż patrzą — 
a uszy słuchając nie s=yszą 
jak mchy deptane płaczą, 
jak sosny, zżofe sosny 
dyszą... 


Pamiętam — wówczas, nad ranem 
nad ranem nieznanych mi wiosen 
na zżotych fletach sosen 

zagrały lasu organy. 


7 beaty — a dziad wół był głuchy 
jak pień — kaleka w lesie — 
a dziad mój głuchy i ślepy, 
co mu tam leśne szmery, 
co mu tam zorzy przepych... 
Twardym a mocnym ruchem 
dżoń na organy podniesie 
by wyrżnąć ostrzem siekiery. 
Wsirzymaj cios człecze szalony! 
„..słanęży w płomieniach korony w 
Nie ujdziesz, nie ujdziesz kary! 
Lecz drwal ni słucha, ni patrzy, 
topór mu dłonie pali, 
skronie zalane potem, 
nogi wparł w ziemię, rozkraczył, 
nie przerwie, nie przerwie roboty, 
aż wszystkich sosen nie zwali, 


pod sosny najwyższej ciężarem. 
Zwaliża się nań jak zmora, 
gruchnęża o ziemię koroną, 

tak się drwal z sosną uporał, 

aż go zamknęła w ramionach. 
Mocny to uścisk a twardy 

w krętych konarów splotach... 

luż się nie dźwignie dziad hardy — 
skończona jego robota... 


KULTURA i SZTUKA 


| 4. 6. 1950 


ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGO 


„Balladyna“ w Państw. Teatrze Śląskim. (St. Zawiszanka „Goplana“, Wł. 
Woźnik „Grabiec''). 


Wśród nowych wydawnictw 


„MUZYKA” 


W miejsce miesięcznika muzycznego 
„Ruch Muzyczny”, wydawanego od lat 
pięciu (od roku 1945) przez Polskie 
Towarzystwo Muzyczne w Krakowie 

i obecnie nowe czasopismo 
poświęcone zagadnieniom życia mu- 
zycznego w Polsce, miesięczni „Muzy 
ka". W pierwszym numerze tego cza- 
sopisma, które wydaje Państwowy In- 
stytuł Sztuki w Warszewie, znajduje się 
deklaracja programowo-ideowa redak- 
oji „Muzyki”, z której wynika, że pe- 
riodyk ten „ma być pismem nie tylk 
dla kóż ściśle muzycznych, ale również 
i dla tych wszystkich, którym 


Zamierzenia, jak widzimy, są bardzo 
poważne i zakrojone na szeroką skalę. 
Jeśli one jednak mają w przyszłości 
być należycie zrealizowane, czasopis- 
mo to je muslażo znacznie rozsze- 
rzyć swą objętość. Wachlarz zagadnień 
okazać się może zbyt szeroki. Może 
raczej wskazane byżo by ograniczyć 
się do mniejszej ilości dziażów, — w 
każdym z nich będzie z uwagi na roz- 
liczne braki i długoletnie zaniedbania 
w nasze  kulłurze muzycznej dużo, 
bardzo dużo do powiedzenia—j stwo 
rzyć oddzielne czasopisma poświęco- 
ne np. sprawom szkolnictwa muzyczne- 
go, problemom muzyki popularnej, 


szłuce tanecznej itd. Przyszłość zresztą | - 


okaże, w jakich ramach i w jakiej mie- 
rze „Muzyka” zrealizuje swe piękne 
plany. 
Redakcja podkreśla, że „Muzyka” 
ie „pismem o jasno, wyraźnie za- 
rysowanym odbiciu ideowym, — pis- 
mem, które odpowiadać będzie wiel- 


kiemu nurłowi przemian, jakile doko- 
nują się w naszym życiu kulturainym, 
— pismem, które w miarę sił starać się 
będzie czynnie wspóździażać, współ 
tworzyć w budowaniu naszej nowej sr 
cjalistycznej kultury”. 

Pierwszy numer przynosi następująe 
ce artykuly: „Raz jeszcze o polską 
pieśń masową” (Z. Lissa), „Lekcje słus 
chania muzyki” (W. Rudziński), „O kie= 
rowaniu inwencją” (Z. Mycielski), „Na 
przykładzie jednego koncertu” (SKI), 
„Reinhold Glier, znakomity 
tor radziecki” (P. Rytel), 
polskie” (T. Panufnik), „T. O 


c (Ws 
here śr Ksi orkiestralne” (Fs 
Wróbel), „Problemy muzyczne w pra- 
sie radzieckiej” (O. Łada). Przegląd 
Treść tego poj par urozmai- 
cona i ciekawa. Z żalem jednak stwier- 


icznej | dzamy w nim brak ważnego zarówno 
dla muzyk 


a zawodowego jak | dla a- 
matora działu kroniki informującego — 
poprzez korespondencje współpracow= 
ników pisma — o życiu muzycznym w 
kraju i zagranicą. Korespondencje ta- 
kie winny i mogą ać ważną ro- 
lę informatora o budowaniu naszej kule 
tury muzycznej; należy: tylko dbać o 
należyty dobór korespondentów. Pra- 
gnękbyśmy też w przyszłości w „Mu= 
zyce” widzieć m. in. działy recenzii z 
muzycznych nowości wydawniczych 
(nut, książek o muzyce, pżył, audycji 
radiowych Hd.). 


| Nowemu czasopismu życzyć naieży 


[jak najpomyślniejszego rozwoju i po- 
| wodzenia w trudnym, ale wdzięcznym 
|' <zczylnym zedsniu budowy naszej 
kultury muzycznej. Czasopismo to zaa 
| nłeresować powinno nie ty!ko muzyka 
zawodowego i amałora, ale docierać 
winno jak najliczniej do szkóćż wszel- 
kiego typu, do bibilotek 'orqan'zacyj 
oświałowo-ku'"'"—"nvch, do świe!" "tp, 
DR LEON WITKOWSKI 


Ocalone 


rękopisy 


wielkich kompozytorów polskich — 


Jak o tym pisaliśmy w swolm czasie, 
kustosz Warszawskiego Tow. Muzycz- 
nego prof. Adam Chromiński odna!azł 
przypadkowo i nabył od ulicznego 
sprzedawcy zbiór rękopisów muzycz- 
nych Słanisława Moniuszki. Zbiór skła- 
da się z 61 utworów. 

Nie jest to pierwszy wypadek urato- 
wania przez prof. Chromińskiego nie- 
zwykle cennych rękopisów wielkich 
kompozytorów, Po wojnie prof. Chro- 
miński odnalazł i nabyż m. ln. auto- 
grafy partytur oper Moniuszki: „Flis”, 
„Verbum nobile"; poza tym autograf 
„Kwartetu smyczkowego”, kantaty 
„Milda”, „Litanii Ostrobramskiej” i in. 
Stefaniego — autografy partytury „Kra 
kowiaków i górali”, pieśni M. Ka:żo- 
wicza, kilka autografów K. Kurpińsk:e- 
go m. in. „Koncert na klarnet”, auto- 
grały utworów Z. Noskowskiego oraz 
wiele cennych dzieł z zakresu muzyki. 

Tak więc zbiory Warszawskiego Tow. 
Muzycznego, wywiezione przez hitle- 
rowców, wracają po różnych kolejach 
losu do macierzystej biblioteki, której 
dzieje związane są ściśle z osobą za- 
służonego kustosza. Gdy w r. 1939 
gmach Filharmonii, w którym znajdo- 


'słał z opieczęłowanego przez ' IKerowe 
ców gmachu wiele cennych zblorów 
WTM, m. in. rękopisy kilku utworów 
muzycznych i listy Chopina, autografy 
Moniuszki, Niewiadomskiego, cenne 
„mafryce przygotowanych do druku 
| dzie! Moniuszki i Karżow'cza. Po wy- 
| zwoleniu prof. Chromiński słanąż na 
| czele komisji zabezpieczenia zbiorów 
| muzycznych i bibliołek przy Min. Kul- 
| tury I Szłuki, rałując wiele cennych 
! zbiorów nie tylko z WTM, ate i z if- 
"nych bibliotek (Ossolineum). 

Obecnie biblioteka WTM posiada 
wiete cennych autografów i pamiątek 
'po wybitnych kompozytorach polskich. 
M. in. po Sł. Moniuszce ocalało ich 
| ponad 1000, po Z. Noskowskim ponad 
| 260, po Słefanim okcżo 300. Uwagą 
zwraca aułograf „naypierwszej opery 
| oryginalnej polskiej” pt. „Nędza u- 
|jszczęśliwiona” napisanej w 1778 roku 
przez M, Kamińskiego. 

Obok autografów ocalało ponad 1000 
książek z zakresu muzyki, okcżo 2.000 
druków nułowych oraz wiele czaso- 
pism i miesięczników muzycznych. ©- 
statnio udało się prof. Chromińskiemu 
| odnaleźć i nabyć nieznaną symfonię 


za — | wały się zbiory WTM, stenąż w pżomie- | M. Karżowicza „Odrodzenie”. 


Z M R Z NM 


ZOZ r 


niach, prof. Chromi*sk: pośpleszył na! Prace nad porządkowaniem zbiorów 
| ratunek zagrożonej biblioteki, chro- WTM, jak również poszukiwania dal- 
| mac ją od zn'szczena. W r. 1940 prof. szych dzieł z jego bibiioteki trwają 
i Chromiński z narażeniem życia wydo- nadal. 


A moja dopiero wszczęfa, 
Wiem — moezół lo poned miary 
by sosna stancja dźwianięłta 
nad piachem godzin szarych... 


scowości Do:neqgo Ślaska. W nzbiiż- 
szym czasie wys'zwz ła wyrusza na ob- 
jazd ważniejszych ośrodków Opol- 
szczyzny, 


pisów. 

W ciągu ub'egłego roku w czytelni 
główne! -o=='ewamo ' -ko 33 tys. od- 
wiedzin oraz około 45 tys, wypożyczo 


| ziwne rzeczy dzieją się w naszej 
i kochane; sto.icy. Oto np. odzywa 
się kontrola ruchu u!'cznego. Na sk aju 
jezdńi sioi dwóch sympatycznie w''qlą- 

jących inspektorów z Wydzie”. <o- 
mun'kacyjnego. Jedzie jakieś auio. Z 
szybkością, zasługu acą na manda’ kar- 
ay. Stop!” — krzyczy pierwszy in- 
spektor. „Słop!” — wtóruje drugi. A 
auto. nic. Pędz daie.. | co wówczas? 
Wówczas, proszę państwa, obaj zacni 
inspektorzy zawijają nogawki od spo- 
dn, zrzuczja marynarki i rozpoczynają 
pościg. Dre-:ą środkiem jezdni, wrze- 
szcząc w niebog+osy, Naogół gonitwa 
te nie daje rezulłatów, czemu nie moż- 
na się zreszią dziwić. Nie można się też 
dziwić fakłowi, iż inspektorzy Wydziału 
Komunikacyjnego nie otrzymali dotych- 
czas — mmo usilnych starań — ani 
jednego motocykia. Krzew:my przecież 


kulturę fizyczną. Sport to zdrowie. 
Zwęaszcza . lekkoatletyka. 
I , a:x + 


K żopoły ma a ne tylko ludzie, ale 
i i psy. A nawiększe z nich (z 
kiopołów, nie psów) mają chyba psy w 
Kościerzynie. 

- Z psami wiadomo jak bywa. Załatwi 
się na chodniku — dozorca domu klnie 
i złorzeczy, zrobi to samo na trawniku 
— wywotuje oburzenie licznych space- 
rowiczów. Pieski kościerskie zwołaży 
naradę i postanowiły chodzić tam gdzie 
Vłudzie. | tak też w docznie robiły, aż 
Koś. złoś'wy poroży> temu kres i na 
drzwach na pewnej ubikacji przybił 
deseczkę z napisem: „Psom wstęp 
wzbroniony”. à 
"Wśród miejscowych psów, umleją- 
dych: widocznie czyłać i pisać, zapano- 
walo’ całkiem suszne rozgoryczenie, 
Gdyby pieski te um'a*y jeszcze mówić, 
zapewne powiedz:s*yby: Komu to prze 
szkadzalo, że — mćwiac po prostu — 


załatwiliśmy się w ubikacji? Dokąd ma | 
teraz? i co będzie, jeśli, 


my chodzić 
któryś. z nielicznych  psów-analbatów 
uskaz ten przekroczy? (e). 


PROCE 


rozpoczął 


y artystyczną 
ż.Krejca pod kierunkiem znanego 


Pracę 


+ezeskiego reżysera Nadhern „i 
*przez przeciąg 3 lat był człone 
“kiem - Miejskich Teatrów Pra 
„skich, Na tych właśnie scenach 
„osiągnął sukcesy artystyczne w 
takich sztukach jak „Peryferia” 
(rola Francego z Langerowy), nas 
stępnie w „Wesołych kobietkach 
z Windsoru” (rola Vodiczki), po 
czym w  szłuce  Murawjewa 
„Zwycięzcy”. Pracę swoją obec* 
nie umie rozłożyć między teatr i 
film. Do jego ulubionych ról 
teatralnych zalicza również gra* 
ną w teatrze „D 46” postać „Cy* 
rana de Bergerac” oraz Rjabina 
w  szłuce Maksyma Gorkiego 
„Dostigajew i ci drudzy”. Jego 
pierwszą rolą filmową był malarz 
Szymon w obrazie według sztuki 
"Gogola „Podobizna”. Z kolei po* 
„wierza mu Jerzy Weiss odtworzes 
mie postaci dysponenta w grat 
nym u nas filmie „Sępy” (Most). 
W . obrazie Wacława  Kubaśka 
„Żelazny dziadek” widzimy znów 
Krejcę w odmiennej roli, bo bo 
haterskiego kolejarza. Jednym z 
ostatnich jego filmów jest tytuło* 
wa rola w obrazie „Zdarzenie 
doktora Kovara” według powieś: 
ci doktora Vendraka. W obrazie 
tym odtwarza postać pozytywne* 
go lekarza, którego dewizą jest: 
być lekarzem jakiego lud potrze* 
buje. Piękną rolę narzeczonego 
skazanej na zagładę Żydówki od: 
twarza Krejca w filmie „Daleka 


droga”, którego tema!tem jest ge* 
‘henna. Żydów podczas okupacji 
„Czechosłowacii przez  hitlerow* 
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ców w minionej wojnie. 


KOWNA 


+ 


Z ukosa 
„Promienne bicie” 


Pamiętam,- przed mojną grasomał 
na promincji przedsiębiorczy jego- 
mość, iluzjonista, który moził z so- 


i * * 
| $: jednak pity ludzie. Nasza |bą „kobietę bez tułowia". Wobec 
Ð popu arna lenissika,' Jadzia Je- | zgromadzonej  naironej publiczności 


drzejowska, niedawno się o tym prze- zadawał ów jegomość owej „głowie 
konała. Otóż przed pięciu laty, zaraz bez tułowia“ pytanie: „Czym się ży- 
po pows!an u warszawskim, Jadzię o- mi Abacja?" A głoma odpowiadała: 
kradziono w bezczelny sposób. K edy | „Bulionem płucze gardło“. 

jechaża kolejką elektryczną Warszawa | To było przed mojną. Teraz jest 
— Grodzisk, jakiś typ rąbnął jej wszy- | po wojnie. Inne zupelnie czasy, ale... 
stkie dokumenty | walizkę z całym ma- |  Promincją jest ro tym mypadku 
jątkiem. Skarbów tam wprawdzie nie mieś "pomorska. Nazyma się nieco 
bylo, ale znajdoważa się rzecz niezmier dzironie: Swornegacie. A Abacją jest 
nie dla Jadzi cenna, a mianowicie „siłacz Pomorza — Henryk Brzeziń- 
srebrny medal z Wimbledonu. Jadzia 
zmartwiła się bardzo, ale czas koż iej 
ból i pogodziła się już ze swą stratą. 
I tu nagle :— znalazł się meda!! Po 
pięciu latach! Jakiś osobnik odnós: go 
do znajome? Jadzi, zamieszkałej pod 
Pruszkowem! Przez pięć lat gryzżo go 
widocznie sumienie, wreszcie załamał 
się psychicznie i zwrócił tzęść swego 
żupu! Wprawdzie nie bardzo się śpie- 
szył, ale lepiej późno, niż wcale... 


o 4 22 
WYDAWNICTWA NADESTANE 
NAD) vrea- 


Mikołaj Ostrowski „Jak hartowała 
się stal” — Wyd, Prasa Wojskowa ' ski”. Oto. jak reklamuje się na dru- 
Warszawa 1950 kowanych afiszach jego... występki: 

Mikołaj Ostrowski „Jak hartowała | „Umaga, uwaga!... Sensacyjne wido 
się stal“ — wyd, ilustrowane — Wyd. ' misko (o tej'i o tej godzinie) m miej- 
Prasa Wojskowa Warszawa 1950 ~ |scomości Szmorne Gacze (sic!) Pro- 

Marian S*ierczyński „Wybijanka” gram: 1) Karuzela na karku siłacza, 
tomik 20 Poosularnej Bibloteczki Spor- 2) jazda do Honolulu, 5) rozciąganie 
towej, Wyd Prasa Wojskowa War- rąk, 4) przebijanie gwoździ przez de- 


81650 


Axel hr von Oxenstierna 
(ur. 1588) był na pewno 
niezwykle mądrym polity- 
kiem, gdyż inaczej byłby 
go Gustaw AdoM nie uczy 
ni} swym kanclerzem i 
byłby nie słuchał jego rad. 
Kiedy królowa Krystyna 
oznajmiła mu, że zamierza 
zrezygnować z korony, był 
ma tyle przezorny, aby u- 
dawać chorobę i nie brać 
udziału w decydujących 
naradach, które wydawały 
mu się początkiem niesna- 
sek. Swego syna wysłał on 
jako pełnomocnika do Nie- 
miec, aby doprowadzić woj 
nę do pomyślnego zakoń- 
czenia. Podobno napisał do 
niego: „Nie wyobrażasz so 
bie, mój synu, z jak ma- 
łym pojęciem kieruje się 
światem, „„Listy Oxenstier 
ny, pisane w rozmaitych 
językach badano swego 
czasu, aby odnaleźć to bły 
skoth wę zdanie. Napróżno. 
Ale pewnego dnia, kiedy 
portugalski mnich współ- 
czuł Papieżowi Jukiuszowi 
HI (1550—1555), ponieważ 
na swych barkach musiał 


znosić wszystkie ciężary, 
jakie na świat katolicki 
składali panujący, Papież 


odrzeki podobno z uśmie- 
chem:; „Zdziwiłbyś się, 
gdybyś wiedział, jak mało 
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sprawy 


potrzeba pojęcia, by mądzić 
światem“, W ten sposób 
sprawa słynnego powiedze 
nia zostaje nierozstrzyg- 
mięta i nie wiadome, ko- 
mu przyznać autorstwo. 

. . . 

Sławny filozof Kant od- 
zmaczał się charaktery- 
styczną ' sylwetką. Kiedy 
mieszkał w Króleweu, pra- 
wie wszyscy mieszkańcy 
znak tego małego, 154 cm 
mierzącego szczupłego czło 
wieka, który nosił ma 
swych barkach niezwykle 
dużą głowę. Wolniuteńko 
przechodził Kant tą samą 
codziennie drogę, pochyla- 
jąc nieco czoło ku ziemi. 
Przy sobie posiadał za- 
wsze tabliczkę do pisania. 
Kiedy zgrzał się, przyśpie- 
szywszy nieświadomie kro 
ku, stawał w miejscu jak- 
by na kogoś czekał, dapó- 
ki nie ostygł zupełnie. Do- 
piero wtedy ruszał w &al- 
szą drogę. 

hd 


. 
. 

Ludwik Solski,  arcy- 
mistrz polskiej sceny, tak 
wspomina wielką aktorkę 
Helenę Modrzejewską: 
„Stosunek serdecznej przy 
jaźni zadzierzgnął się mię- 
dzy nami od „Wiele ha- 
łasu o. me", Ona grała 
Beatrycze, a ja — sędzie- 


p 


wielkich budzi | 


S 
go Dogbery. Gdy wysze- | 
diem na scenę, wybuchnęłą, 
śmiechem i odwróciła się 
od publiczności. Teatr tez | 
ryknął, a ja speszyłem się | 
okropnie. Po przedsta wie-*|- 
niu napisała mi w swojej | 
garderobie krakowskiej cy |. 
tat z tejże sztuki, który | 
brzmiał: „będziesz skaza- $ 
ny na wieczny jubileusz | 
za kolki, których dozna- | 
łam od śmiechu, mój Dog- | 
bery“. Od tego czasu Mo- | 
drzejewska wyróżniała | 
mnie nawet przed publicz- § 
nością krakowską, mówiąc: p 
„macie tu młodego aktora, | 
którym możecie obsadzić 
wszystkie role szekspirow | 
skie, nie wyłączając ko- Jo 
biet“, j 


. 

Podczas pobytu Emila 
Zol w Rzymie, zaproszo- § 
no wielkiego pisarza na 
przyjęcie. Podczas niego 
zwrócił się do autora „Rzy | 
mu“ Don Baldassare z za- 
pytaniem : „Drogi. mistrzu. í 
Kogo pan ceni z pisarzy, 
najwyżej? „Zola nie zwle- | ; 
kał z odpowiedzią: „Bal- 
zaka, Wasza Wysokość“. 
„Czy ocenia go pan wyżej 
niż samego siebie?“ „Tak, 
gdyż nigdy nie czytam 
swoich dzieł“ — odpowie- 
dział pisarz. 


szawa 1950 

Konstanty Tokariew „W salskich | 
stepach“ — Wyd. Prasa Wojskowa, 
Warszawa 1950 

Aleksy Tołstoj — „Obrona Cary- 
cyna" (Fragment „Chleba*) Wyd. 
Prasa Wojskowa Warszawa. 1950 

Jan Wilczek „Słowianka* (fragmen 
ty „Nr 16 produkuje") Wyd. Prasa 
Wojskowa Warszawa 1950 

Jerzy Pytlakowski „Pafawag* (frag- 
menty „Fundamentów”* Wyd, Prasa 
Wojskowa Warszawa 1950 

Helena Wolańska -—- „Spotkania w 
lasach* — literacki dokument boha- 
terskiej walki narodowo-wyzwoleńczej 
ludu słowackiego przeciwko  faszyz- 
mowi i hitlerowskim ciemięzcom, — 
Wyd. Prasa Wojskowa Warszawa 
1950 

H, C. Enqelbrecht i F., C. Hanighen 
— „Hand r'e mierci” zarys rozwoju 
hamndłu i przemysłu wojennego 
wyd. -IV. -—*Wyd, Prasa Wojskowa 
Warszawa 1950... „_«_. | 

W. Katajew — „Syn pulku“ = 
Wyd. Prasa Wojskowa Warszawa 
1950 


| skę drucałomą, 5) gięcie szyn na kar 
ku siłacza, 6) dźwiganie ciężaróro ma 
gi 400 kg, 7) podnoszenie 2 amato- 
rór (sic!) magi 160 kg jedną ręką, 
8) opasanie się sztabą zamiast pasa, 
9) dźmiganie ciężarów, 10) promien- 
ne bicie ciężarów na głomie, 11) gię- 
cie szyn... itd. 

Starczy? Obyło by się bez komen- 
tarzy, Gdybym był człowiekiem o 
konstytucji fizycznej Szymury, mie- 
działbym co zrobić. Rok 1950 m. Pol- 


sce nie sprzyjałby roóroczas siłaczom, , 


szarlatanom i innym rozmaitego  ro- 


"dzaju prestidigitatorom, którzy nie- 


mybredną reklamą usiłują naciąg- 
nąć naiwnych na swe niewybredne 
sztuki. Jestem, niestety, wątły. Ale 
nie mątpię, że ro jakichkolwiek 
Szmornychgaciach znajdzie się ktoś 
mądry i odszuka autora obiecujące- 
go tekstu afisza, aby mu spuścić 
„promienne bicie „ciężarów na gło- 
mie”, . tak. żeby raczej natychmiast 
rozpoczął jazdę do Honolulu, zamiast 
osobliwą polszczyzną i podejrzanym 
programem szerzyć ciemnotę. A 
z 0. 


Í Na szlaku turystyki wodnej 


Ww sumie było 150 kajaków. Fłotylła 
więc dosyć potężna na to, aby 
wykonać swoje zadanie: przewieźć 
przez 178=kilometrową trasę zdobyw* 
ców piękna i wodniackiego odpo 
czynku. Naszej wspaniałej jednostce , 
wodnej przypadła w udziale roła ło* 
dzi podwodnej, która w rejsie napo ; 
wierzchniowym zawsze wykazała go 
towość do natychmiastowego  zanu: 
rzenia się, a groźną wkrętką na dzio*, 
bie odrzucała fale jezior i nurt rzeki i 
dumnie, jak najprawdziwszym pery” | 
skopem. Mimo te admirał fłotylii 
czyli kapitan spływu nie miał z nż | 


mi specjalnego kłopotu, tak, jak nie | godowych, nabieranie samodziełności' w tym i dzikość i dostojność: 
miał go zresztą z innymi jednostkami | w najprostszych gospodarskich czyn* brzegów kusi zieleń, w najróżnorod= 


flotylli, której przewodziż. Załogi dos; 
skonale pojęły- swe zadania bojowe | 
i na całym szlaku od jezior charzye | 
kowskich  jęocząwszy, aż po Byd: 
goszcz łapaży słońce i wiatr, deszcze 
i ciszę w takiej ilości, w jakiej to tyl=, 
ko było możliwe. W- rezultacie ceł, 
został osiaonięty: przybyły do op | 
sca przeznaczenia, z nowym zapasem | 
sił do codziennej pracy, przybyży z 
ogorzałymi twarzami, z oczami peł 
nymi piękna. 

Jak to powiada kapitan turystycz: | 
ny Orłowski, wśród 300 uczestników | 
V ogólnopolskiego spływu - kajako“ | 
wego na trasie Charzykowy — Byd: | 
goszcz, organizowanego przez sekcję į 
turystyczną sportów wodnych  byd | 
goskiego „Związkowca” było bleko | 
70 procent robotników. Wysoki ten 
procent świadczy najlepiej, że ludzie 
pracy doskonale oceniają i rozumie=, 
ją wartości, jakie daje im masowa 
turystyka wodna. Do niedawna była 
ona dostępna jedynie dla tych, któ* 
rych etać było na kupno drogiego 
sprzętu. Dziś sytuacja na tym od: | 
cinku zmieniła się radykalnie. Dzię*; 


ki opiece, jaką roztacza Państwo La= | czynności gospodarskich .i obiad go* na 


dowe nad cziowiekiem pracy, ta wys 
bitnie elitarna dziedzina turystyki 


Charzykowy - Bydgoszcz 
sf M Ai ORGA i ków Rd: e 


stała się udziałem szerokich mas pra* 
cujących. «Dzięki poparciu związ* 
ków zawodowych, Biura Turystyki, 
komitetów kultury fizycznej — dziś 
każdy kto ma chęć i zainteresowa* 
nie dła tej gałęzi wychowania fizycz“ 
nego znajdzie wszelkie możliwości, 
aby w wolnych ‘od pracy chwilach 
korzystać z dobrodziejstw, jakie daje 
turystyka wodna. A dobrodziejstwa 
te — to odprężenie nerwowe, oder* 
wanie się od codzienności, zaharjo* 
wanie organizmu przez fizyczny wy* 
sitek wiosłowania, zbliżanie się do 
natury we: wszelkich warunkach po* 


nościach, które eą koniecznie po* 


s 


= 


w przerwie. obiadowej kajak przys 


bija do brzegu. Kilka najprostszych 


towy.  Smakuje na świeżym powie: 
trzu wyśmienicie, 


Š BRRR 


Najbardziej malowniczy jest szlak Brdy płynącej pośród Borów Tuchol > 
skich. Niektóre jego partie wywierają swym urokiem niezatarte wraże 
nia na turystach, 

Szczególnie serdecznie przyjęto uczest 
ników epywu w Rudzkim Mościg; - 


gdzie  Borowianie przywitali ich 
transpaicatami i orkiestrą oraz w 
Koronow e. Dwa nazwiska: Hełta i 
Nowaćk — utrwaliły się w pamięci 
spżywc'« zów. Nazwiska najtroskliw 
szych gospodarzy, którzy uczynił 
wszys'k», aby uczestnicy spływu 


czuli 6.3 w ich gościnie jak najlepiej. 
Wszędz e jednak równie gościnnie 
oczekiwały uczestników spływu star 
nice i stacje PZK oraz stodoły % 
miejsca wspaniałych noclegów. 
Większość załóg stanowili byde 
goszczanie — członkowie kół sporto* 
- ZĘ ny. wych Unii, Ogniwa, Związkowca. 
| goszcz należy do najpiękniejszych W [Licznie reprezentowana byia jednak 
Polsce. Już urok jezior charzykow* Unią—Chorzów dalej Spójnia—Ma* 
skich jest wielki, ale najpiękniejsza | rymona i PTK Warszawa, Stal Foze 
| jego partia — to Brda płynąca przez | nań, dalej ośrodek katowicki, gdyń* 
' Bory Tucholskie. Spływa się nią jake ski i in. Oderwały się zażogi od wars 
by zielonym tunelem między urwisty: | sztatów pracy, od piły i tokarni, od 
mi brzegami porośniętymi starodrze* | maszyny. drukarskiej i introligator* 
wiem. W wodzie gęsto tkwią pusz* | skiego noża. Oderwały się, aby ze” 
j gańskie staruchy, pniami i gałężmi | brać 90 punkt., które PZK zalicza ue 
|tarasując nieraz połowę drogi. Jest | czestnikom tego spływu do odznaki 
A Zj] turystycznej, gdyż spływ punktowa” 
ny jest specjalnie w tym celu, aby 
upowszechnić turystykę wodną, 1.000 . 


| trzebne do zaspokojenia upominają: | 
cego się o swe prawa żołądka, to 
wreszcie uroczne piękno szlaku, któ: 
re na długo osiądzie we wspomnieniu. 

Szlak wodny Charzykowy — Byd: 


niejszych odcieniach, zieleń rozśpie* 


wana  świergotem ptactwa, zieleń | jednak, albo i par i un 
; i y ę tysięcy punk” 

zwarta, gęsta, tajemnicza. Brda pży* | tów dało uczestnikom spżywu ze” 

nie czasem leniwie, żeby nagle |tknięcie się z naturą, poznanie pięk* 


przejść w wartki nurt i zakłócić ma“! 
jestatyczną ciszę szumem rozbijają* 
„cych się o głazy fal, zakotiować się 
| pradowinami, przez które kajak 
! mknie jak jaskółka. Turysta doznaje 
tu wprost nieopisanych wrażeń, któs 
re rosnąc z etapu na etap splatają 
się w niezapomniany poemat odczuć. 

Pierwszy dzień ziełonoświąteczne* 
go spływu kajakowego wiódł trasą 
poprzez jeziora charzykowskie, Dłu* 


nego zakątka kraju i nabranie nowych 
sił do dałszej codziennej pracy. (Ñ 


-L GHŃŚKICH 
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gie, Karsińskie do  "wornychgaci. W życiu posiada człowiek do 
Drugiego dnia ucze 'nicy spływuj| swej dyspozycji wszelkie potrzeb 
Brdą, jeziorem Witoczno, Łąckim, i|| ne narzędzia. Stań ponad nimi, 
Dybrzckim dotarł p:zez Męcikał do|| Zapanuj nad rzeczami, a mszyst- 


kie przeszkody rozpłyną się m 


Rytła. Trzeciego dnia z Rytla przy* 
nicość. 
(PRZYSŁOWIE) 


byli drogę do Rudzkicgo Mostu obok 
Tuchołi, czwartego z Rudzkiego Mo” 
stu poprzez SokolesKuźnicę (najpięk* 
niejszą stanice PZK) do Koronowa 
i piątego wreszcie z Koronowa do 
Bydgoszczy. Pogoda nie bardzo sprzy* 
jała, ale nie psuło to bynajmniej do" 
brych nastrojów spływających załóg, 
które oczekiwano z serdecznym 
„przyjęciem na poszczególnych miej: ` 
'scach postojowych i  etapowych. 


€złomiek szlachetny nie zna 
zdenerwowania ani troski. Kiedy 
bada się r” smoim  jestestmie i 
znajduje je wolne od złego, jakże 
by mógł mieć powód do znie- 
cierpliwienia? 


(KUNG FU TSE) 
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j adonaarzyk 


Niedziela, 4 czerroca 1950 r. 
Katolicki: Franciszka. Aleksandry. 
Słowiański: Lutomiła. 
Og 


E a a 


oddział IKP: Generalissimusa Stalina 2 
| (Pod Arkadamij — tel. 24.29, 


Z frontu 
walki e pokój 


W Domu Kultury w Świeciu odbył 
ge wielki wiec, Zagaił go przewodn. 
pow. Kom. Obr. Pokoju, który po 
wstępnym przemówieniu udzielił gło” 


 pPiechockiemu. dłuższych wywo” 
dach mówca nakreślił sytuację mię- 
 dzynarodową i dążność narodów de- 
mokratycznych do utrwalenia pokoju 
na Świecie. Prelegent podkreślił zma- 
czenie składania podpisów pod ape- 
jem sztokholmskim i wezwał obec- 
nych do dalszej pracy nad ugrumto- 
waniem i utrwaleniem pokoju, Po 
przemówienia uchwalono rezolucję, 
oraz odczytano treść listu do prof. 
Joliot = Curie z wyrazami czei į hol- 
du. 


Promoc'a 
doktorska 


Dnia 2 czerwca br, w auli Uniwer- 
/ | ytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu 
- | miała miejsce promocja  doklorska z 
zekresu pedogogiki, Tytuł doktora fi- 
lozofij uzyskał Ludwik Bandura, prof. 
liceum Pedagogicznego w  Bydgo- 


— 
| zczy. 


PE RZE OTOP INT 


ZABAWA W „JEDNOŚCI* 


W niedzielę, 4 bm. o godz. 15 odbę- 
dzie się zabawa dla dzieci i doros- 
łych na terenie Pracowniczego Ogro- 
du Działkowego Haarp w Byd- 
goszczy przy ul. Sułkowskiego. W 
programie przekazanie dzieciom urzą 
dzeń zabawowych, wspólna kawa dla 

| dzieci, wręcenie dyplomów 25-letnim 
dzieci, wręczenie-dyplomów 25-letnim 
taneczna. | f 


a 


Gdyby mi za- 
miązane oczy i 
prowadzono 
ntnie chodnikiem 
który byłby za 
bardzo spa nakł 
m kierunku jezd- 


| czuł pod stopa- 
mi, że co kilka 
krokór zmienia © 
się namierzchnie 
|| tego chodnika, 
|| sdybym się po- 
tykat o nierór- 
ne płyty, gdybym słyszał narzeka- 
| nia potrącających się mzajemnie 
przechodnióro na wąskiej przestrze- 
1 7i, gdyby mi tramwaj śmignął koło 
nosa, gdyby itd. — to bez wahania 

| zgadłbym, że idę chodnikiem po pa 
|| rzystej stronie ulicy Czermonaj 

| Armii na odcinku od arkad do 
|| Warmińskiego. 

Tak. Zgadłbym. 
Bo ten chodnik jest jedyny ro sroo- 
im rodzaju, a jak na śródmieście 
| stolicy mojerództwa — royjątko- 
| y. T skiżcie się, że może być nie 
| tylko „złamana ulica“ ale i „zła- 


many chodnik“. 


chodnikiem zajmie i doproma- 
NE wracóm zj 
i EAE i, 2gl 


Łaźnia 


Niedarno temu cała prasa byd- 
goska uderzyła na alarm m spra- 
mie Pomorskiego Domu Sztuki m 
Bydgoszczy, ale roszystko ucichło, 
a m P. D. S. nic się nie zmieniło. 
A raczej zmieniło się na gorsze, 
gdyż przyszły ciepłe dni i koncer- 
ty odbywają się ro atmosferze pa- 
romwej taź 


su przybyłemu E Bydgoszczy prof. dr | 
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Powiatowa Rada Narodowa 


wkroczyła w dalszy okres 


d emokratyzacji wladzy ludowej 


Ostatnie posiedzenie 
sprawozdawcze 


W ślad za Wojewódzką i Miejską 
Radg Narodową, również i Powiatowa 
Rada Narodowa w Bydgoszczy wstępu 
jẹ w okres dalszej demokratyzacji wła 
dzy ludowej, W ub, sobotę odbyło się 
osłatnie zebranie przed zrealizowa- 
niem ustawy o jednolitej władzy pań- 
stwowej. 

Po złożeniu ślubowania przez nowe 
go członka PRN, pkt. „Służby Polsce" 
Sowińskiego, przewodniczący Modra- 
kowski złożył sprawozdanie z działal- 
|ności Powiatowej Rady Narodowej za 
|rok 1949. Z sprawozdania tego wy- 
nika, że wieś bydgoska poczyniła w 
wielu dziedzinach poważny krok na- 
przód, Uspołecznienie handlu stale 
postępuje, Na budowę dróq wydano 
110.980.000 zł — na  meliorację 
4. 900.000 zł, Poprawił się również 
stan saniłarny, a specjalnie pomoc po 
łożnicza. Mamy obecnie w powiecie 
| bydgoskim 9 Ośrodków Zdrowia. 59 
> powiatu bydgoskiego jest zelek 


tryfikowanych. Ośrodków  Maszyno- 
wych istnieje 10. Ponad 4 miliony zł 
zużyło na remonty mieszkań robotniu 
czych, W spłacie FOR powiat budgo- 
ski zajął w województwie 7, a w spła 
cie podatku gruntowego 4 miejsce, 
Jeśli chodzi o kuliurę i oświatę, to 
ilość książek w 1 bibliotece powiało- 
wej, 3 gminnych, 10 wiejskich i 71 
punktach bibliotecznych wynosi 9668. 
Do walki z analfabetyzmem przyszła 
Powiatowa Rada Narodowe będzie 
musiała włożyć jeszcze wiele pracy. 
Ogółem w powiecie jest 70 szkół, 
Po sprawozdaniu starosty Mellera i 
wolnych głosach przewodniczący Po- 
wiatowej Komisji Oświatowej Markun 
zaapelował do radnych o dopilnowa- 
nie dokończenia akcji zbierania pod- 
pisób pod apelem szłokholmskim i za 
kładania jak największej - ilości .kół 
TPPR na wsi, ) 


Wybór 
nowego prezydium 


Uroczysta _ sesja borcza 
PRN odbyła sie w sali Państw. 
Inst. Naukowego Gospodarstwa 
Wiejskiego. 

Sesje- sagaia „dotychczasowy 
Jprzewodn. Modrzewski. Po 


W czasie wykonymania koncertu 
Pałubińskiego, skrzypek solista 
prof. Wawrzyniak co chroila obcie- | 
rał czoło, a krople potu spływały 
mu nawet z ramion na dłonie. 
Szczytem roszystkiego był piąt- 
kory koncert Szpinalskiego. Pot 
lał się z wirtuoza, z członków or- 
kiestry, a na widowni panorała ta- 
ka duchofa, że część siuchaczy mi- 
mo niezaprzeczalnych maloróm słu 
chomiska, opuściła koncert zaraz 
pó I części. | 
Czy nie należałoby raczej skrócić | 
sezon koncertóm, a zająć się co prę- 
dzej generalnym remontem sali 
koncertowej, która urąga najpry- 
mityroniejszym wymogom? 


Muchówka 


Gdzieś, kiedyś, 
jakiś gość, gdy 
mu kelner ro re- 
stauracji przy- 
niósł zupę, po- : 
patrzył na talerz, 
odstamił i rzekł: 

— Niech pan 


to zabierze. Ja 
prosiłem 6 łysą 
zupę. 
— Jakto o ty- 
są? — spytal 
zdziwiony kel- 
+- No, tak, bo OD %% 


Daj Boże zdrowie temu, kto tym ner. 


mw tej zupie są 
rołoós. 


5. 

W bydgoskich restawraejach BSS 
podają z zasady łyse zupy, ale za 
to, gdy w jednym z tych lokali za- 
mómitem grochórokę — otrzyma- 
łem muchórkę. Na drugi dzień po- 
szedłem do drugiego lokalu, ale i 
tu rm kartoflance pływały zmloki 
trzech much. ; 

Dużo, bardzo dużo jest much ro 
tych dwóch lokalach! 

No tak, bo muchy najlepiej czu- į 
ją się tam, gdzie ich się zę” sy 


odśpiewaniu przez zebranych 
ymnu narodowego dokonano 
wyboru prezydium sesji, w skład 
któro weszli: II wieeprz. WR 
Szmidt, I sekr. KP PZPR Fr. 
Musiał, Wł. Skoczek — ZŚL, 
Wawrzyniak — SD, Br. M 
— SP, kpt. Sowiński — „SP“, 
przew, MRN w Fordonie M, Sta- 
ma, B. Dereżyński — ZMP oraz 
rzodowinicy pracy z wsi prod. 
orzewice — Kartowska, z 
,Wojnowo — Jabłoński i 
|prod. Kazin — M. Ruciński. . 


Przewodniczył radny A, Mar- 
kun, sekretarzował J. Parys. 


Referat o celach i zadaniach no 
wych rad narodowych jako jed- 
nolitej władzy państwowej wy- 


wsi 


Przed 
oficjalnym otwarciem 
ogródka 
jordanowskiego 
„Zrywu“ 


Dzieci pracowników _ Spółdzielni ġ 


Wydawniczej „Zryw” (IKP) w Byd: 
'goszczy, korzystają ze słonecznej po: 
gody, bawiąc się wesoło w ogródku. 


Największą dla nich atrakcją są huś: BB 


tawki. 
' Oficjalne otwarcie ogródka, jak już 
donosiliśmy odbędzie się w dniu dzie 
siejszym. 


[i 


Z safi koncertowej 


XII Koncert 


„Na ostatnim wieczorze symfo- 
ricznym w dniu 2. 6, 50 r. w Po 
morskim Domu Sztuki wykona 
ne zostały dzieła trzech wielkich 
kompozytorów, uwertura koncer. 
towa pt. Egmont i koncert forte- 
pianowy Es-dur największego w | 
dziejach muzyki geniusza twór- | 
czego a zarazem pioniera epoki 
romantyzmu w muzyce, Beetho- | 
vena, słynny Poemat symfonicz. | 
ny „Preludia“ Liszta, oraz sym- | 
fonia F-dur zwana heroiczną, | 
Brahmsa. 


ciekawie zestawiony. | 


ki nie po raz pierwszy, z wyjąt- | 
kiem symfonii Brahmsa, Dlatego | 
też twórczość tego ostatniego | 
pragniemy krótko scharaktery- 
zować, tym bardziej, że mimo kil 
kakrotnych okazji, nie była ona 
przez miejscową prasę eodzienną | 
omawiana. | 

Twórczość Jana Brahmsa, zwła 
szcza w. dziedzinie kompozycji 
instrumentalnych, a w szczególno 
ści symfonicznych podlega bar- 
dzo wyraźnie wpływom Beetho- 
vena. Tym się też tłumaczy fakt, 
Że w epoce największego rozwo= 
ju romantyzmu. Brahms potrafił 
zachować swe zamiłowania do 
form klasycznych i nie ulec — 
zwłaszcza na odcinku instrumen- 
tacji — wpływom rozkwitającego 
wówczas neoromantyzmu. Za to 
w |'"nustrukcji swych dzieł sym- 
„onieznych, tematyce oraz melo- | 
dyjności cechują go wybitnie ry- 
sy beethowenowskie, a więc -po- 


głosił wiceprz. MRN Szmidt. 
Na temat ustawy o nowych ra- 
dach narodowych przemawiali 


N radny Musiał w im. klubu rad- 


nyeh PZPR, w im, ZSL — Sko- 


S. ase. w im. SP — Manys i w im. 


D — Wawrzyniak. 

Po uchwaleniu nowego tym- 
czasowego statutu PRN przystą 
piono do wybarów prezydium 
rady. Na przewodniczącego Po. 


R wiatowej Rady Narodowej z 
O AROMI: 


brano Tadeusza Rześn 

go (ZSL) dotychcz. starostę w 
Chojnicach, _ wieeprzewodniczą- 
cym _ został Jan Paszkiewicz 
(PZPR), serektarzem Stanisław 
Meller (PZPR), ezłonkami As 
dium H. Ziółkowski (PZPR) i 
Eleonora Pypkowska (PZPR). 


4 


symfoniczny 


dobna szlachetność linii melodyj= 
nej, ten sam dobór nie szablono 
wego tematu, zwartość į przejrzy 
stość a ma oraz oOszcżęd- 
ność w środkach wyrażania u- 


| czucia. 


Muzyce Brahmsa zarzuca sie 
często brak błyskotliwości w ko- 
lorycie brzmienia orkiestry, oraz 
brak efektownych kontrastów dy 
namicznych, tak charakterystycz 
nych dla kompozycji orkiestral= 
nych Liszta, np. w Preludiach za 
prezentowanych nam również te- 
go wieczoru przez Pom. Orkie- 
stre Symfoniczną. 


Te nieznacznie tylko usprawie. 
dliwione zarzuty, pozwalają nam 
zato delektować się muzyką ja- 
smą, pełną głębokiego skupienia 
i liryzmu, ge sg bz ST kom 

orowi tylko do silniejszego 
nodkzódleńć zasadniczych mó- 
momentów w jego .muzyce, 
sztą symfonia, którą mieliśmy 
sposobność usłyszeć całkowicie 
potwierdza tę tendencję Brahmsa 
Ww Rh kompozycjach orkiestro- 
wyć 


Solistą koncertu był Stanisław 
Szpinalski. Ten wielki, świato- 
wej sławy pianista, wykonał kon 
cert Beethovena tak, jak zapewne 
nie wielu tylko pianistów współ 
cześnie żyjących na świecie mo- 


|głoby go wykonać w sposób zbli | 


żony. Gra jego pozwala ocenić 
ra jakie wyżyny może sie wznieść 
sztuka w rękach artysty, który 
osiągnął pełnię rozwoju artysty. 
cznego, a dla którego problem 


| | CKM Włókniarza 


d a - RRRS = z AT FSE" re a aea ich oaa i na ET a rS e D > 
e a a todas AG czw 03 > ad chód aa Gd GEE ac 1 BE AEG ZA i a EO AG EECC AW Ez Ado rz E 


Teatr Ziemi Pomorskiej. W niédzielęs 
Tu mówi Tajmyc. 

KINA — Pomorzanin: Upiór w Operze. 
| Polonia: Legitymacja partyjna. Wolność: 
Romans pajaca. Orzeł: Zakochani są sami 
na świecie. Gryf: Sekretarz Rejkomu. 
Bałtyk: Czekaj na mnie. Bagatela Skandal, 

Seanse: Pomorzanin, Gryf, Wolność | Pó- 
lonia: 16.00, 18.15 i 20.80. Orzeł i Bað 
tyk: 15.80, 17.45 i 20. Bagatela: 20.45. 

Poranki filmówe — 4, 6. godz. 11: Wob 
ńość: Óboliczności łagodzące. Gryf: Za- 
wieja. Bałtyk: W okowach lodu. 

WYSTAWY — Pomorski Dom Sztuki 
Prace Zw. Artystów-Plastyków Okr War- 
szawskiego. — Sala Zw. Inwalidów Wo- 
jennych: „Mikołaj Kopernik", 

DYŻURY APTEK: Apteka 
Ai. 1 Maja 27, tel. 23-14 i Pod Złotym 
Orłem, Stary Rynek 1, tel, 19-31. 

Pozótowie lekarzy-dentystów. W nie- 
dziele, dma 4 bm. od godz. 10—12 pełni 
dyżur lek.-stóm. dr Zygmunt Harzer, Al. 
1 Maja 28. 

Ważne telefony: Kom. MO 25-16. Pog. 
Ratunkowe PCE 10-00. Straż Pożarna 11-11 
Postój taksówek 36-56 1 39-62. Inf. i rekl. 
centr. miejskiej 02. Biuro n=rów 1 inf. 
centr. miejskiej 08. Biuro napraw 04 — 
Przyjm. telegr. 05. Zegarynka 06. „Or- 
bis“ 22-27. Inf, kolej-11-87. 


Program radiowy na bydgoskiej fali- 
Niedziela, 4 czerwca: 

10.16 Prózram lokalny dnia. 11.40 Pięśni 
w wyk, chóru Państw. Szk, Muž. 11.25 
Mużyka ludówa. 11.35 W walce o zdrówą 
paszę. 13.15 Spółdzielnia produkcyjna Fal- 
borz: 15.00 Muzyka dwu-fortepianowa — 


A. Czyż i G. Kardaś. 2150 Audycja lite- 
racka „Lelewel rewólucyjny*. 22.05 Prze- 
giąd sportowy. 24.00 Zakończenie audycji. 


SZCZEBLU 
WOJEWÓDZKIM 

W dzieiejszą niedziele o g. 9.30 na 
stadionie miejskim odbędzie się a= 
atrakcyjna impreza, jaką są Biegi Nas 
rodowe na szczeblu wojewódzkim, W 
konkurencji tej biorą udziaż najlepsi 
biegacze naszego województwa, wys 
eliminowani z masy startujących w, 
poprzednich etapach Biegów Narodos 
nych, Ze względu na start dużej ilośs, 
ci utalentowanych biegaczy LZS nae 
leży oczekiwać niespodzianek. Wstęp - 


|na stadion bezpłatny. 


SMOCZYK NA ŻUŻLU 
O godz. 17 na stadionie miejskim 
odbędą się wyścigi motocyklowe na 
żużlu o mistrzostwo II Ligi, "W wys 
ścigach. biorą udział ze 
< Legii z miśtrze 


nym repreze SP ,akskGadzi= ` 
stą wielu torów — Alfredem. Smoczy 


kiem, najlepszym jeźdźcem krajo" 
| wym oraz Krakowiakiem na czele, 
(Częstochowa) z 
młodym lecz wiele obiecującym i 
zńańym już bydgoskiej publiczności 
z doskonałej jazdy Kaznowskim na 
czele óraz bydgoskiej Gwardii, która 
wystąpi w swym najsilniejszym skła 
dzie. Niedzielne spotkanie żużlowców 

jest najważniejszym starciem w M 

Lidze, : i 

| m A A, 
technicznego opanowania instrm. 
mentu, jak gdyby już w ogóle 
nie istniał. Genialna gra tego fa- 
scymującego  wilrtucza, -którą 
trzeba słyszeć, aby się przekonać, 
że nie można jej opisać, to owoe 
wieloletnich trudów w mozolnej 
codziennej pracy i' wielkiego- ta- 
lentu, który przejdzie do histo. 
rii. O rozległości tego talenta 
świadczą również naddatki, wy» 
kónanńe w sposób niezrównany 
jak Taniec hiszpański 'Grana- 
|dos'a, wale Szopena oraz „Wa- 
rum?* Szumanna, 


Pomorska Orkiestra Symfonicz 
na stara się stopniowo osiągać 
coraz to wyższy poziom artystycz 
ny. Tym razem jednak usiadła na 
estradzie do koncertu nie zbyt 
dobrze przygotowana. Stąd gra 
jej była niepewna i nierówna. 


„Między innymi zauważyliśmy, 
'e zespół ar pew o z: zā- 
czyna nieco tracić na tradycyj: 

czystości brzmienia, M 


Najlepiej wykonana była uwer 
tura koneertowa „Egmont“, a- 
pe a go do koncertu ode 

rany był nerwowo, symfonia 

rahmsa nie dała spodziewane- 
go wrażenia, a Preludia Liszta 
Wypad łyby znacznie lepiej. gdyby 
zachowano właściwą proporcję 
w dynamice brzmienia instrumen 
tów dętych do kwintetu. 


Wydaje się nam. że nie tylko 
talent, ale przede wszystkim cią- 
gła i wytrwała praca jest nie- 
odzownym warunkiem sukcesów 
artystycznych zarówno orkiestry 
jak i vgenta. 


Koncertem dyrygował j 
tem p. Bury. KOSA Si faifai 
a Giadius. 


Centralne, 


ssa "7 AB" 


R a 


( noc nie zmrużyłem oka. 
Dziś więc jestem niewyspany 

1 nie mam sił do pracy. A to wszyst į 
ko przez Pana, drogi Czytelniku z Iła* 
wy! Otrzymałem bowiem od Pana 
list: który dał mi wiele do myślenia. | 
Po prostu postawił mnie w kropce. 
Pisze Pan: f 

„Każdego dnia, ok. godziny 12 o* 
czekują przed drzwiami na przybycie 
listonosza: 1. moja żona, 2. moja 
teściowa, 3. mój syn, 4. moja córka, 
Wszystkie te osoby uzbrojone są w 
nożyczki i po przyniesieniu „IKP” 
następuje generalny atak na biedną, 
gazetę tj: 1. żona wycina każdy; 
felieton Jura, 2. teściowa wycina cos 
dziennie Furdygę, 3. syn odcinki po* 
wieści „Wyrok”, 4. córka „Małe 
sprawy wielkich ludzi”, Po takiej co* 
dziennej egzekucji stan gazety jest 
godny pożałowania. Mimo próśb i 
gróźb niczego nie mogę zmienić, a 
chcąc przestudiować całość pisma, mu 
szę zabiegać 0 wypożyczenie mi 
przez wyżej wymienione osoby skos 
roszytów :z wycinkami”. 

Dalej Czytelnik z Iławy pisze: 

„Kochany Panie Jurze! Posyłam 
Panu dwa egzemplarze IKP i zapvtuję, 
ezy możliwym by było te poczytne 
artykuły w ten sposób ułożyć na jede 
nej kolumnie, aby po ich wyjęciu coś 
niecoś pozostało i dla mnie, człowies 
ka zainteresowanego wiadomościami 
ze świata i z kraju? Niech Pan znaj: 
dzie jakąś radę, by szanowni człone 
kowie mej rodziny nie parcełowali w 
tak bezlitosny sposób gazety! Jakie 
mam zastosować sankcje, by stan ten 
uległ zmianie?” 

Do listu dołączone były dwa nus 
mery- IKP. Obraz nędzy i rozpaczy, 
a nie numery. Pocięte, dziurawe, o* 
kaleczone, zmaltretowane.  Usiadłem 
nad tymi inwalidami i zamyśliłem się 
głęboko. Istotnie — sprawa dość po* 
ważna. Jak tu Panu dopomóc? 

Tak wysilałem umysł, że rozbolała 
mnie wątroba i poczęło strzykać w 


* krzyżach, Niestety, żaden genialny 


pomysł nie przyszedł mi do głowy. 
Postanowiłem więc pójść spać, ale i 
zasnąć mi się nie udało, bo gdy tyl: 
ko zmrużyłem oczy, zaraz ukazywał 
mi się bardzo smutny widok: teścio* 
wa, żona, syn i córeczka czatują pod 
drzwiami. Każde ściska nożyczki, 
Poważnym krokiem zbliża się listos 
nosz, Już... już.. Chwila pełna napięs 
cia. Otwierają się drzwi.. I siup! 
Hurra! Łapią listonosza, teściowa wy* 
rywa mu z rąk gazetę, nożyczki idą 


t 


Po dlogich, cierpliwie znoszonych oier] 
zasnęła w Bogu, opatrzona Sakramentami 


wielce troskliwa żona, nasza szczerze kochająca 


matka, teściowa, babka, siostra i ciocia śp. 


Antonina Ludwiczakowa 


: primo voto Powidzka 
Pograeb odbędzie się dnia 6 bm o 
prawach a=" YE W 
l Jas annego o go 
smutku pogrążeni 
0483 


Świecie n/W, Trossell, Sosnowiec. Zabrze, 


Teatr „OSA“ Łódź, Traugutta i, telef. 


Dziś i codziennie 0 19,50 komedio - farsa 


ROMANS Z WODEWILU 


| Kasa czynna od godz. 10 bez "rzerwv 


RADIO 


PROGRAM RADIOWY NA PONIEDZIAŁBE, 5. LU 
lwdowa. 18.40 
5.15| Wszechnica radiowa, 19.00 
Streszczenie  wiadomości|Audycja dla wsi. 19.15 
porannych. 5.20 Koncert Koncert krakowskiej or- 
6.00|kiestry P. R. 20.00 Dzien- 


540 Początek audycji. j Muzyka 


dłe świata pracy. 


da t7 z 
abożeństwo żałobne dnia 
„ 6,15 w kościele farnym, © czym 
ają w imienii stroskanej rodziny w 


mąż, syn, synowa i wnuczek 


Czytelnikowi z [lawy 


w ruch, biedny IKP piszczy i trzesze 
czy, ćwiartowany, parcelowany, roz* 
cinany! Po minucie cisza. Każdy nor 
wał swoją część, schował łup do kie* 
szeni i dał drapaka, Teściowa siedzi 
w jadalni i deklamuje przygody Fure 
dygi, małżonka skryła się w kuchni 
i kompletuje felietony, synalek wlazł 
pod stół i zszywa odcinki powieści, 
a córeczka układa starannie „Małe 
sprawy wielkich ludzi”. Kiedy tatuś 
wraca z pracy i chce przeczytać so* 
bie gazetkę — znajduje w przedpo* 
koju smutne szczątki takowej. Bare 
dzo przykry widok! 

Czyż można się dziwić, iż spędzał 
mi on sen z oczu? 

Jasne, że nie można! Zamiast spać 
— intensywnie myślałem. W rezułta* 
cie przyszły mi do głowy takie pro* 
jekty: i 

1. Czytelnik z Iławy mógłby w Ście 
śle określonej porze zwalniać się z 
pracy, maszerować przed pocztę, ła* 
pać tam listonosza, rekwirować mu 
gazetę, przeczytać ją i chować do 
teczki. x 

2. Mógłby też przeprowadzić konfis 
skatę wszystkich znajdujących się w 
domu nożyczek, żyletek, scyzoryków 
i noży, 

3. Mógłby wreszcie zwrócić siłę do 
redakcji z prośbą o zaprzestanie pu* 
blikowania felietonów, powieści, Fure 
dygi i „Małych spraw wielkich lu* 
dzi”. 

Projekty dość ciekawe, ałe rano 
doszedłem do wniosku, że nierealne, 
Zmartwiłem się tym bardzo, lecz żo* 
na pośpieszyła mi z pomocą. 

— Słuchaj! — rzekła. — Poradź 
Czytelnikowi z lławy, żeby zaabono* 
wał jeszcze jeden egzemplarz! 

Aż usiadłem z wrażenia. Rzeczy» 
wiście — to jest myśl! Zaabonować 
drugi egzemplarz i wszystko w po* 
rządeęczku! Rodzina będzie syta i 
Kurier cały! JUR 


W rocznicę utworzenia 
republiki we Włoszech 
RZYM (PAP). W dniu 2 czerwca 


obchodzona była rocznica utworzenia 
republiki we Włoszech. Była to jed- 
nocześnie manifestacja ludu włoskie- 
go ear odżegaczom wojennym. 

rajowy komitet obrońców poko- 


ju ogłosił odezwę, w której wzywa 
obywateli, by zjednoczyli się pod has 
łem postępu i obrony pokoju. 


Sprzęt strażacki i szkol- 

ny według wzorów po- 

leca f-a Si. Bączkowski 

S-ka, Łódź, ul. Sienkie- 

wicza 34, tel. 183143, 
4529 


| Posany wote | 


Ogrodnik potrzebny od 
zaraz Adamski, Kcynia, 
pow. Szubin, 


Wspólnik (1 osoba) lał 
55 — 60 na mieszkanie 
poszukiwany. Oferty IKP 
Bydgoszcz „50“ (0432 


jeniach 
. moja 


Poznań 


272 -70 


pa OGŁASZA JCIE SIĘ 


W  Kanrlovych  Varach 
(Czechosłowacja) goszczą 
trzej ezołowi piłkarze re- 
dzieccy, którzy przybyli 
tam, aby kurować swoje 
kontuzje. Są to: Bobrow, 
Winogradow i Babiez. Kon 
tuzje pozwalają im prse- 
prowadzać lekką zaprawę 
kondycyjną, trenują więc 
nieco z graczami „Slavii“. 
Piłkarze czescy korzysta- 
jąc z pobytu radzieckich 
gości, zadają im liezne py- 
tania i proszą o wskazów- % 
ki, których znani piłkarze 
ZSRR chętnie udzielają 
Bobrow, który jest równo- 
cześnie znakomitym ho- 
keistą, gra również wraz 
z kolegami w.tenisa. 


A 5 zwykłe 


Spadochroniarsbwo w Zw. 
Radzieckim wykazuje nie- 
wysoki 
. Uprawiają je również ma- 


Tradycyjny wyścig ko- 
larski w Moskwie o na- 
grodę redakcji „Moskow- 
skaja Prawda* zakończył 
się po raz pierwszy w hi- 
storłi tej imprezy zwycię- 
stwem kolarza spoza Mo- 
skwy. Był nim reprezen- 
tant „Spartaka“  (Lenin- 
grad) — Cziżikow, który 

| trasę 15,5 km przebył w 
czasie 24:16,6 min. Dru- 
żynowo wyścig wygrało 
„Dynamo“ (Moskwa), 


Podczas trójmeczu lekko- 
atletycznego Moskwa — Le- 
ningrad — Ukraina czoło- 
wa zawodniczka radziecka 
— QCzudina, pobiła rekord 
ZSRR w skoku wzwyż, u- 
zyskując wynik 166 em. 


poziom. 


sowo kobiety, z których . . 


Piłkarze Technomat (Tep 
lice) stanowili pierwszy ze- 
spół czechosłowacki, który 
nawiązał kontakt z spor- 
towesmi Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej 
przez mecz z drużyną nie- 
mieckiej ligi piłkarskiej 
ZSI z Lipska. 

. . 


. Stabliński — kolarz pol- 
ski z Frąncji osiągnął du- 
ży sukces w wyścigu o na- 
grodę „Leonide-Lekieffre", 
zajmując w silnej konku- 
pierwsze 
i uzyskując na trasie 50 km — 
czas 1 godz. 16 min. 


Amerykanin Fuchs po- 
prawił na zawodach lekko- 
atletycznych swój własny 
rekord świata w pchnięciu 
kulą, uzyskując 17,81 m. 
Poprzedni rekord był o 
2 om gorszy. 


rencji 


Ks 


wiele wsławiło się bohater- 
skimi czynami podczas o0- 
statniej wojny. Na zdję- 
ciu wicemistrzyni ZSRR 
w skoku zwolnionym — 
Aminat Sułtanowa. 


H ; 

Podczas trójmeczu lekko- 
atletycznego Moskwa — 
Ukraina uzyskano szereg 
dobrych wyników:  Męż- 
czyźni — 400 m — Koma- 
row, 49,0; 800 m — Czew- 
gun, 1:54,6; 5.000 m — Se- 
e menow, 14:55,8; 10.000 m — 
Wanin, 30:48,6; trójskok — 
Szczerbakow, 14,95 m; tycz- 
ka — Kniaziew, 4,10 m; 
młot — Kanaki, 56,92 m. 
Kobiety — 400 m — Pie- 
trowa, 57,7; skok w dał — 
Bogdanowa, 5,87 m; dysk 
Szumskaja, 46,01 m; 
kuła — Andrejewa, 14,26 m. 


miejsce 


ZACHOWY 


pod redakcją mgr Antoniego Jurkiewicza 


Pasjonujący od kilku tygodni 
wszystkich, (można śmiało zaryzyko- 
wać takie określenie) szachistów świa 
ta, fan. „turniej szachowy kandyda- 
tów" zakończył się w Budapeszcie 
niespodziewanym zwycięstwem dwóch 
arcymistrzów radzieckich Bolesław- 
skiego i Bronsztajna, którzy zajęli 
równą ilością punktów (12 pkt.) dwa 
pierwsze miejsca, 

Jeżełi było niemal pewne, że sza- 
chy radzieckie odniosą tu jeszcze je- 
den triumf to liczono się ogólnie z 
sukcesami Smysłowa czy Keresa, Sta- 
'wiając sprawę logicznie, trudno było 
nie mieć zaufania do wypróbowanych 
u i « tej miary co Smy- 
słow í Keres. 


Zjawiłi się wprawdzie prorocy, prze 


NIEDZIELA 


= ALA 
SPORTÓW 


WARSZAWA — Międzypaństwowy meos 
piłkarski Polska — Węgry. 


W piłkarskim turnieju miast grają: 


Lublin — Kielce 
Tarnów — Przemyśl 
Łódź — Poznań 
Gdańsk — Poznań 
Olsztyn — Warszawa 
Wałbrzych — Opole 
Bytom — Cieszyn 
Sosnowiec — Katowice. 


W Lidze hokeja na trawie grają: 


Włókniarz (Pz) — Budowlani (Bielsko) 
Związkowiec (Sr) — Ogniwo (Cieszyn) 
Stal (Paz) — Stella 
Włókniarz (Pz) — Ogniwo (Cieszyn) 

` Związkowiec (Sr) — Budowlani (Bielsko) 


FURDYGAI SYN 


powiadający zwycięstwo Bronsztajna, 
były to jednak sugestie o charakte- 


rze uczuciowym, które wypływały, 


raczej z pewnej sympatji osobisfej, 
Proroctwa spełniły się szczęśliwie, bo 
nie zawsze wygrywają faworyci i nie 
wszystko w tyciu wychodzi z logicz- 
nych założeń. e 

Tak indywidualnie jak też zespoło” 
wo szachici radziecy, zajmując cztery 
pierwsze miejsca dali jeszcze jeden 
dowód, że szachy radzieckie są dziś 
w świecie bezkonkurencyjne, 


W każdym razie szara brać sza- 
chowa we wszystkich zakątkach świa 
ta przeżyła dużo emocji i z ciekawoś 
cią oczekuje chwili gdy jeden z 
dwóch pierwszych z turnieju buda- 
peszte kiego (po rozegraniu między 
sobą pojedynku) zasiądzie z „królem“ 
szachowym Botwinnikiem do właści- 
wej rozgrywki o tytuł mistrza świata. 


Partia 


obrona Aljechina 


Białe: Kopajew Czarne: Mikenas 
1) e4 Sf6 2) e5 Sd5 3) d4 d6 4) Sf3 
Gg4 5) Ge2 e6 6) 00 Sc6 7)c4 Sde? 
8)Ha4 Hd? 9) e:d6 c:d6 10) Wai d5 
11) Sc3 d:c4 12) d5 S:d5 13) S:d5 e:d5 
14) G:c4. Ge6 15) Gf4 a6 16) Waci 
Wes 17) G:d5 G:d5 18) Se5 He6 19) Wel 
Gb4 20) S:c6 G:ei 21) Sd4 + b5 22) 
S:e6 W:cl 23) G:cl b:a 24) Sc7 + 
Kd7 25) S:d5 Ga5 26) Sf4 Wc8 27) Sd3 
wWc2 28) Ge3 Gd2 29) Gc5 Gci 30) Ga3 
Wd2 31) Sc5 + Kc6 32) g3 G:b2 33) 
Gb4 Wdl + 34) Kg2 Kb5 35) a3 a5 
Białe poddały się, 


Nowa prowokacja 
. e ' . . E: 
policji włoskiej 
RZYM (PAP). Policja w Modeni 
winna zamordowania 6 robotnikó 
w dniu 9 stycznia br., dokonała w 
czwartek nowej prowokacji wobę 
miejscowych organizacji związkę 
wych. i 33 
Na rozkaz naczelnika policji za 
kwestrowano fundusz pomocy rodz 
nom zastrzelonych robotników. Pe 
licja wtargnęła do siedziby Izby 
cy, zajęła pieniądze wyżej wymi 
nego funduszu oraz dokumenty 
we. Należy podkreślić, że fundug 
ten powstał z dobrowolnych skła 
ludności Modeny. Dwóch pracowni- 
ków Izby Pracy aresztowane. 


UMYSŁOWE 


ROZWIĄZANIE 
ZAD. A 96 A 
I dukat, ulewa kefir, awizo, tarok, 
II tasak, ankra, skwer. arena, aS 
III Pepin, epoka, potok, ikona, nakaz, 
TY drops, Romek. omega. Pegaz, ska. 
sza; V rodak, Onega, denar, agapa, 
karat; VI koral, opoka, Rodan, akant; 
bany, 8 
Nagrody, w postaci wartościo y 
książek, za największą ilość zdobytych 
punktów otrzymują pp: Fr. Wyrobek 
(Bydgoszcz) — 75 pkt. Cz. Zaborow” 
ski (Chełmża) — 67 pkt, Z. Rogalski 
(Szczecin) — 63 pkt. y 
M 


f 
i 


j 


Zadanie 98 


LOGOGRYF. — DOPEŁNIANKA, 4 
(4 PKT.) 


JLAASOL 1: 
SEE EEE 


AARSOEBE 
Bope 
BGASKREC 
EE RA 


EEO La 
ie je, La 


W podaną figurę należy wpisać 16 
wyrazów czteroliterowych (od kropek 
w prawo). Następnie do każdego x 
tych wyrazów należy dodać po 3 litery 
w ten spsób, ażeby powstały nowe 
siedmioliterowe wyrazy. A 
Pierwsze litery nowoutworzonych 
wyrazów czytane pionowo w dół dą” 
dzą rozwiązanie, Znaczenie wyrazów? 
1) Urok, wdzięk; 2) Pieśń; 3) Zwierzęj 
domowe. 4) Dozorczyni dzieci, 5) Ko- 
palnia. 6) Sznurek konopny, nasycony - 
materiałem zapalnym. 7) Część świata. | 
8) Byk święty (staroż.) 9) Pierwiastek 
chemiczny. 10) Częściowa wypłata 
należności, 11) Waga opakowania, 
12) Dorzeczność. 13) W muz.: podział 
melodii na krółtkie, równe co do czasu 
części. 14) Gruby sznur. 15) Część 
dzi 16) Imię żeńskie, z A 
w. „Jama“ 


Rozwiązania nadsyłać do ł7 czerwoa 


Streszczenie wiadomości 

nnych. 6.05 Gimnasty- 
be. 6.15 Koncert zespołu 
mandolinistów. 6.45 Dzien- 
nik poranny. 7.05 Pro- 
gram dnia. 7.10 Gimnasty- 
ka. 7.20 Mozaika muzycz- 
na. 8.00 Streszczenie wia- 
domości .porannych. 
Wszechnica radiowa. 8.35 
Przerwa. 11.57 Sygnał cza- 


wa. 18.25 Program dnia.|19,58 m i 19,78 m), 14.15 — 
14.00 Audycja ZNP. 14.55|15 w niedziele 

15.80|25,28 m i 31,65 m). 16.30 — 
Nasz radiowęzeł szkolny —|17 (25,6 m, 30,8 m, 30,9 m, 
audycja dla świetlic dzie-|30,74 m i 31. 65 m) 19.30— 
tięcych. 15.50 Muzyka. 15.55|20.00 i 21.00 — 21.30 (31,22 
Przegląd prasy literackiej. | 1068 m). 
16.00 Dziennik popołudnio-|środy i piątki — 22.00— 
wy. 17.00 Koncert rozryw-|m oraz na falach dług. 
dła|22.30 koncert na falach: 
młodzieży „Portret“. 18.05|25,21 m, 30,74 m, 30,96 m. 
18.151 na falach dł 1068 m). 


Koncert solistów. 


bowy. 17.45 Powieść 


Odpowiedzi tali 49. 


ul. Czerwonej 


nie zwraca. — Za 


8.15| hymn. 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 

Armii 20. — Telefon nr 33-41 i 38-42. 

DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY W BYDGOSZCZY 

ul. Generalissimusa Stalina 2 (Pod z" 
10: le pisma, wodowane wyż: 

pa śpi poz niezamówionych Redakcja 

ogłoszenia 


muzyczna. 21.30 Rezerwa. 

21.50 Tristan i Izolda. 28.00 - 

Ostatnie wiadomości. 23.10 
Program na dzień następ- 
ny. 23.15 Koncert solistów. 
24.00 Zakończenie audycji, 


ROZGŁ. MOSKIEWSKA 
DLA POLSKI 


11.15 — 11.30 (na falach: 
(25,6 m, 


W poniedziałki. 


Gdy się letnia zbliża pora, 
Gdy jesz przy otwartym oknie, 
To od rana do wieczora 
Muchy gnębią cię okropnie. 


Bzyczy sobie faka mucha, 

To fu wpadnie, to tam śmiga, 
Koło nosa, koło ucha 

Wkońcu w rozpacz wpadł Furdyga. 


Wyrżnął w muchę z całej siły 
Już skrwawiona ręka cała, 
Wszystkie się naczynia zbiły 
No, a mucha... poleciała, 


OGŁOSZENIA drobne po 50 zł za słowo Minimalna 
opłata za 10 słów. — Maksymalna ilość 30 słów 
Ogłoszenia milimetr.: w tekście 360 zł, za tekstem 150 zł, 
nekrologi 100 zł za 1 mm. Ogłoszenia w osob. rubr. 1000 zł 
za 1 wiersz 2 łamowy (za tekstem). W niedziele i święta 
50% drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 
nie odpowiadamy. 
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